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Cena numeru 1 0  groszy

Ćsny ogłoszeń
ta wiersz milime­
trowy prized 1 zloty 
W tekście 50 gr., za 
łekstem 40 gr. Oglo 
śzenia tabelarycz­
ne 30 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne oglo- 
Hzenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. sa wy- 
ra-^Najmnie] 1 zl. 
Za zastneienie mlejsaa 

dolicza slą 26%
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M IE C Z Y S Ł A W  M A U H S K 1
h. legjonista  3-puIIcu piechoty Legjonów  Polskich, asesor A jencji 
Celnej P . K . P ., prezes dzielnicy śródm ieście K oła m iejskiego 
B. B. W, R. w Sosnoweu, n iestrudzony  działacz społeczny — zmarł 
po dłngich i ciężkich cierpieniach w dniu 30. IX . 35 r., opali zony 

Św. Sakram entam i, przeżywszy la t 43.
Niech M u ziemia, polsk i dla k tórej walczy! i pracow ał lekką

będzie
!* |# & ji : . ZA RZĄ D  K O ŁA  M IE JS K IE G O  B. B. IV. R.

I  D Z IE L N IC A  ŚR Ó D M IEŚC IE 
W  SOSNOW CU.

ś. t  P-

M I E C Z Y S Ł A W  M A L A R S K I
L egjonista  3 pułku piechoty, członek Sosnowieckiego Oddziału

Związku Leg- Polskich, 
po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 88. IX . 85 roku, J§$ 

przeżywszy lat 43.
P rzedw czesna śmierć dobrego Kolegi i zasłużonego Obywa­

tela  okry ła  żałobą nasz 2 szeregi.
Cześć Jego  pamięci.

ZA RZĄ D  Z W IĄ Z K U  LEG JONISTÓ W 7 P O L S K IC H  
W  SOSNOW CU.

TT.-j.. 7 .'. I. ?  tvV"

Przygotowania wojenne postępują szybko naprzód,
a minister Eden konferuje Dr. mcd.

PA RY Ż, 1. 10. (wł.) M inister E- 
den, który przybył do P a ry ża  wczo­
r a j  wieczorem, odjechał do L ondynu 
dziś o godz. 9.30. Po środowęns posie 
dzeuiu gabinetu bry ty jsk iego  odleci 
on samolotem do P aryża , dokąd p rzy  
będzie zapew ne o godz. 18-fej i sp? t 
ka się praw dopodobnie z L a ta łem  
wieczorem. Tegoż dnia E den wyje- 
dzie do Genewy.

O PU SZ C Z A JĄ  A B IS Y X JE ,
A B B IS  A B EB A , 1. 19. Gen. 

szwedzki V irgin opuścił dziś stolicę 
A bisynji, udając się zpowroteni do 
Szwecji. Równocześnie w yjechał fran  
suski wychowawca księcia M akoa- 
iena.

PA TR O L U JĄ ...
A T E N Y , 1- 10, P A T  Ze źródeł 

m iarodajnych donoszą, że od kilku 
dni na wodach greckich, w pobliżu 
w yspy K re ty , p a tro lu ją  pomocniczo 
s ta tk i ffoty w łoskiej, pozatem nad wy­
spam i dają  się zauważyć bardzo czę­
ste przeloty samolotów angielskich i

58 B A JE R Y J  NA STRAŻY 
G IB R A LT A R U .

PA RYŻ, 1. 18. (wł.) Sprawozdaw­
ca „Tem ps“ donosi z G ibraltaru , iż 
przygotow ania wojskowo, m ające na 
celu obronę cieśniny G ibraljarsk iej 
prowadzone są dzień i noc.

N a wzgórzach ustaw iono 59 b ite - 
v j przeciw lotniczych, na północ­
n i wybrzeżu portu wojennego u- 

• m n  tr*»ks» h a te ry j ciężkiej a r tv

Losowanie 4 proc. premfowej  
pożyczki inw estycyjnej

W ARSZAW A , 1.10. W dniu dzisiej 
Bzym odbyło się losowanie 4 proc. re ­
in jowoj pożyczki inw estycyjnej z roku 
1928. W ylosowano następujące p ie- 
n /je : P rem ję po 50.000 zł. ser ja  obliga­
cji 1997 Nr. obligacji 48, 5466 — 30, 
6288—19, prem ja 25.000 zł.: Ser ja obli- 
gac. 6585 nr. oblig. 40, po 10.000 z l :  
S'S’ja  5649 nr. oblig. 41 7532—4, 8227— 
48, po 1.000 zł. p rem ji: Serja oblig. 
1078—46, 1334—20, 1719—32, 2382—36, 
3317—26, 3918—37, 4141—8, 4600—22,
41-„SO 44  r-33° T5-I4— HP f '11 — S
6699—15, 7271—15, 7308—13, 7521—6, 
7683—50, 8052—50, 8176—50, 8462—44, 
8838—34, 9133—8, 9302—1. 9415—4. 
Pozatem wylosowano 123 p renń j po 
500 zł. i 25? prem ij po 250 zb

terji. Celem przyśpieszeni;, transpor­
tów broni i am unicji w ynajęły an­
gielskie władze wojskowe 40 p ryw at 
uyęh samochodów ciężarowych.

N a spotkanie każdegp włoskiego o

k rę tu  bez względu na tp, czy jest- 
to  sta tek  pasażerski, czy tran sp o rt o- 
wy, w yjeżdża poszukiwacz min, któ 
ry  p ilnu je, aby nie spuszczono na  ino 
rze ntiny.

p o w $ c i f
SOSNOWIEC, ul. 3 Mała 17.

Przyjmuje od 4— 6 popoł. ie«. 390

ś.*f*p.
i SZOLCÓW

Zofia Fllska
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona Św. Sakram entam i za­
snęła w Bogu w d« 39 w rześnia 1935 r.,

przeżywszy lat 59.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się o godzinie 8 rano w ko­

ściele parafja lnym  w Nowym Sielcu dnia 3 października. W ypro ­
wadzenie zwłok n as .ąp i z tegoż kościoła t. j. w  czw artek 3 paź­
dziernika o godzinie 4 popołudniu.

O czem zaw uidam iają krewnych, przyjaciół i znaj unycli po­
grążeni w głębokim, -smutku K ••

O JC IE C , B R A C IA , BRA TO W A  I D Z IEC I.

Masakra anglików
pnez zbyntowany szczep hinduski

LONDYN, 1.10. (wł.) M inishyrjum 
In d y j ogłosiło kom unikat o niezwykle 
krwawem starciu na gran icy  północno- 
zachodniej Indy j.

(starcie to wynikło, w skutek zarzą­
dzenia, mającego na celu uspokojone 

buntow niczej działalności szczepu Mf-h 
mand. AATobec podejrzanych ruchów tę­
go szczepu dowództwo 12 pułku g ran i­
cznego wysłało p iąty  bataljon, który  
miał na celu uspokojenie tubylców.

S traż przednia bataljonu dostała się 
w zasadzkę.

Pociąg pospieszny
przejeździć
Woźnica poniósł

SK A R ŻY SK O , 1.10. Dziś rano po ­
ciąg pospieszny jadący ze Skarżyska 
do Lwowa, ;na niestrzeżonym  p rze je4 • 
dzie pod stacją Wąchock, najechał na 
powóz. W oźnica zginął na miejscu, dwa 
konie zostały zabite, a  jadący powozem 
w icedyrektor banku polskiego we Lwę.

S tra ty  dotychczas nie są dokładnie 
znane.

N arazie wiadomem j rt, iż poległ 
jeden angielski kapitan, dw aj oficero­
wie indyjscy i jeden a n g h jsk i żołnierz 
arty lerji. Jeden  porucznik angielski 
podany jest jako zaginiony,3 praw do • 
podobnie poniósł śmierć. Lista rannych 
podaje nazwiska czterech oficerów an ­
gielskich i dwóch oficerów indyjskich 
oraz jednego angielskiego arty lerżysty .

Pozatem 80 oficerów -indyjskich i 
żołnierzy zostało zabitych albo r a n io ­
nych.

na niestrzeżonym
rozbił powóz
Śmierć na miejscu

wie, M adej został wyrzucony na ziemię 
doznając silnego w strząsu i licznych 
obrażeń.

Rannego odstawiono do szpitala u- 
bezpioczalni społecznej w Starachow i­
cach.

Sprawa skrócenia 
czasy pracy

K A TO W IC E, 1.10. PA T . W spra­
wie ustalenia kbmisyj, m ających na  o4 
lu. badanie zagadnień czasu pracy i 
spółki brackiej, wojewoda dr. G rażyń­
ski odbył w dniu dzisiejszym  konferen 
eję z przedstawicielami związków zawo 
dowych i wysłuchał ich życzeń i po­
stulatów.

W związku z powyższem wojewoda 
wyjeżdża ju tro  do W arszaw y celem u- 
zgodniunia tej kw estji w  m inisterjum  
opieki społecznej.

Monarchia w  Grecji?
A TEN Y , 1.10. PA T. Akcja za powo­

łaniem króla Jerzego na tron bez ucie­
kania się do plebiscytu, staje  się coraz 
bardziej popularna wśród posłów pąr- 
t j i  ludowej. Dotychczas, za tego rodza­
ju rozwiązaniem spraw y restauracji 
m onarchji w Grecji opowiedziało . ę 
120 posłów a potrzeba 151. Akcja la 
popierana je s t przez oficerów arm ji 
greckiej.

Dwie katastrofy lotnicze
oa manewrach niemieckich
B E R L IN , 1.10. Podczas manewrów 

lotniczych, jakie odbyły się w ubiegłym 
tygodniu w W arnem unule, w ydarzyły 
się dwa wypadki, w których zginęło 7 
osób.

Podczas zderzenia się samolotu p o ­
ciągowego z wielkim samolotem bombo 
wym zginęło 5 osób, a podczas zderze­
nia się dwóch samolotów pościgowych 
zginęły 2 osoby.

Przyczyną tych dwóch katastrof by 
la gęsta mgła.

II liii litaitisfy M M
M ADRYT, 1. 10. Pod WaKncją, 

zderzył się przepełniony autobus, ja ­
dący z sbzybkością 90 kim. na godzi­
nę. ze stojącym  na torze kolejowym 
wagonem.

Spod szczątków autobusu wydofcyH 
45 osób, z których część odniosła cięż­
kie rany.
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Jlf Najnieszczęśliwszy kraj na świecie
Eplderoje, głód, powodzi© *— chińskie plagi

PROCES OSKARŻONYCH O ZABÓJ­
STWO KRÓLA ALEK SA N D RA .

PARYŻ, 1. 10.
Po odrzueeuju sprzeciwu trzech v,»pól 

Juków mordu na królu jugosłowiańskim  
'A leksan drze.i m in. Barthou przez «ąd ka 
saeyjny w Paryżu  — rozpocznie się wki t 
04 w A ik proces przeciw siedm iu oslcarżo 
B y m . Jak wiadomo pierwszy z nich, bez­
pośredni wykonawca zginął w pare s e ­
kund po zamachu w M arsyłji. W  w iezie­
n iu  rńarsylskiem znajdują sią trzej jego  
w spólnicy a to Posp isził, R aicz i Kral.j. 
T r z e j ,  pozostali znajdują sią zagra u eą — 
a to  E w aternik  i Paw elicz w w iezieniu  
ęuryńskiein i Pecrewicz w w iezienie wie* 
^ęńskjeiu. Do procesu przesłuchano 100 
świadków. Poniew aż m usi sic  użyć tłum a­
cza .proces rozpjsano na dwa dni.

■Ł K O LEŻANK I STA ŁA  SIĘ  NARZECZO 
. NYM.

D ziew czyna zam ieniła sią w chłopca.
U N G A R ISZ H R ADISZ, 1.10. Marena D-. 

oórka bogatego posiadacza ziem skiego w 
S łow acji posiadała w sobie oddawua już  
pew ne zewnętrzne cechy m ęskie, gdy zaś 
podrosła, m usiała się nawet golić, Tego  
la ta  podczas egzam inów m aturalnych  
M arena tak była zdenerwowana, że roz­
chorowała sią. Podczas badania lekarz 
stw ierdził, że dziewczyna w łaściw ie je-d 
chłopcem. W  czasie w akacji ojciec udał 
sią z córką do W iednia, tam  poddać ją od 
powiedniej operacji i dziewczyna zam ieni 
la sią w prawdziwego chłopca. Zeszłego ty 
godnia no ulicach TJngarjsz Hradisz soa  
cerował już piękny sm ukły m łodzieniec, 
który przed kilkom a tygodniam i nosił jo 
szosę suknie. Co ciekawsze, m łodzieniec za 
ręczył sią ze swą byłą koTżanką, z którą  
razem  m ieszkał podczas studjów  w Unga  
V'fi% - Hradisz.

"WŚCIEKŁY P IE S  PO K Ą SA Ł  MIN. 
BE N ESZ A .

PR AG A, 1.10. Zaraz po powrocie z Ge­
newy do Czechosłowacji sta? się  dr, . Be­
nesz ofiarą niezwykłego wypadku..

Benesz przybył do swej siedzjby let­
niej Sesim o - Ust-i,

K iedy m in, Benesz wszedł do swej w ił 
11, wskoczył nań pies i  ukąsił go w lew ą  
ręką.

W  w illi nastąp iła  z tego powodu sih ia  
konsternacja.

7j obawy, że pies jest wściekły, pora* 
ttzono m inistrow i natychm iastow y w y ­
jada do m iasta Tabor, do tam tejszego i? r i  
la la , gdzie mu natychm iast ranę wy pał o 
no i wymyto.'

Lekarze oświadczają, że rana ta nie 
jest niebezpieczna.

MORDERCZY ZAMACH NA „ŚW IĘTE- 
GO« RUM UŃSKIEGO.

BU K A R ESZT, 1.10. W  m iejscowości 
M aglavit m ieszka głośny w całej Rum u­
n ii pasterz Petrache Łupu, który głosi że 
ukazał mu sią Bóg. Do M aglavit codzjen- 
nio przyjeżdżają tysiące wiernych. We.zo. 
iraj rzuciła się  na „świętego** n iejaka Ma 
ria Soarec i usiłow ała przebić go nożem. 
Iśóż jednak odbił się od krzyża, który Tm 
pu nosi sta le na piersiach. K objeię aresz 
towano.

Mała wioska w ciągu kilku m iesięcy  
rozwinęła sic n ie'do poznania. W  R um u­
ni" mówią obecnie o M aglavit, jako o ru- 
m uńskiem T onrdes. . świetv<* w ygłasza  
przez radio kazanja. Szw agier .-świętego" 
pragnął onegdnj w rtoev ściąć z głow y  
Tm na kilka w łosów  i został — jak g l.n l  

— sparaliżowany.
S u gestja  jest tak silna, że istotn ie k il 

ku chorych przez sam  widok T.upu została  
hzdrov/ionyeh. M W I-v innym i 12-ietni 
ąparaliżowpo-ę- żyd, Dawid Boreu z D onn  
e.nestir na Bukowinie, na widok pasterza
t(V !1 y z r d V o 1} w

m
FABft.CHEM.

" Chiny należą dziś do najnieszczę­
śliwszych krajów na świccie. Są 
wprawdzie wolne od pustoszących są­
siednią Japonję straszliwych trzęsień 
ziemi, lecz tę słabą pociechę zaciem­
nia zespól plag równie dokuczliwymi, 
jak trzęsienia ziemi.

Depesze donoszą o wylewie potęż­
nej rzeki Chin północnych Hoangho, 
która wystąpiła szeroko z brzegów, 
tworząc olbrzymie jezioro i pozbawia 
jąc dobytku 500 tys. ludzi. Ja k  się zda 
je, Hoangho zmienia łożysko. W k aż­
dym razie praca paruset tysięcv lu ­
dzi poszła na marne. Tłumy bezdom­
nych biedaków koczują pod golem nie 
hem, żyjąc jedynie z tego, co iui p rzy­
niosą ofiary pozostałego _ społeczeń­
stw^ i wydajna pomoc międzyharodo 
w ego Czerwonego Krzyża.

Uczeni badają przyczyny wodnych 
kataklizmów' chińskich, starając się 
jednocześnie dociec, jak się sytuacja 
powodziowa ukształtuje wy dalszym 
swym przebiegu. Co się stanie z olbrzy 
mieiu, liczącem miljony metrów' sześ­
ciennych wody jeziorem, powitałem 
wskutek wylewu1? Czy Hoangho wróci' 
do łożyska" jakiem płynęła jeszcze 
przed paru tygodniami, czy też skieru 
je swe wrndy do dawnego łożyska, po 
rzuconego przed kilkudziesięciu laty? 
Są żre -, 'g inne jeszcze możliwości. 
K apryśna rzeka może spłynąć do t. 
zw. kanału Cesarskiego, przekopanego 
przed !,\ ty na rozkaz jednego z prze­
widujących synów nieba. Może wresz 
cie utoruje sobie do morza Żółtego ło­
żysko całkiem nowe.

Oddać należy władzom dotkniętej 
klęską powodzi prowincji Szantung 

. sprawie! i wość, że starały się rozmia­
ry katastrofy zmniejszyć. Z rozkazu 
władz stokilkadziesiąt tysięcy żółtych 
obywateli stanęło z łopatami i taczka 
mi do pracy nad budową tamy, ktora- 
by powstrzymała rozszerzanie się roz 
lanych wód Hoangho. Pracowano górą 
czkowro w dzień i w noc>r, ewakuując 
jednocześnie zagrożone obszary. Jed ­
nak wezbrane wody uszkodziły po­
ważnie tamę.w paru miejscach, tak że 
zachodzi możliwość dalszej powodzi.

Miarodajne czynniki nie tracą, jak 
słychać,- otuchy. Wierzą, iż uda się na 
reszcie poskromie nieobliczalną rzekę. 
Robi się w ,tym  kierunku, co tylko 
można. Optymizmowi przychodzi z po 
mocą typowo, chińska właściwość psy 
chiczna — cierpliwość.

Najpospolitsza epidemją w Chi­
nach. jest oczywiście cholera. Tłuma­
czy się straszliwymi warunkami higie­
nicznemu w' jakich żyje stłoczona lu­
dność chińska. Zaraza chadza w Chi­
nach zwykle w parze z innemi klęska­
mi. Najusilniej prowadzona przez bia 
łych i żółtych lekarzy propaganda sa 
n itarna rozbija się o twardy mur 
ciemnoty, przesądów, zacofania tłumu 
,,Morowe powietrze” U u go będzie 
jeszcze nękać odżegnujących się od 
postępu cywilizacji żółtych synów nie­
bieskiego państwa.

Jeżeli chodzi o ostatnią powódź w 
prowincji Szantung, jakimś- cudem —• 
przynajmniej dotychczas! — cholera 
ominęła powodzian. W przeciwnym ra 
zie sytuacja nieszczęśliwych ludzi sta 
łaby się wprost tragiczna.

Niesłychanie niska stopa życiowa

polegająca właściwe na zadowalaniu 
się garstką nicokraszonego nićzem ry ­
żu, pozwala Chińczykom z Szantungu 
stosnkowo dzielnie stawiać czoło powo 
dzi. Zasadniczo jadnak nawet tej gar­
stki ryżu los często nieszczęsnym roda 
kom Konfucjusza odmawia i wtecly 
czytamy wstrząsające opisy o maso­
wych zgonach, sprzedawaniu dzieci 
przez chińskich wieśniaków itp. Jes t 
to szczególnie krwawą ironją losu, że 
ludność najpracowitsza w świecie za 
mieśżkująea prowincje n ajurodzaj - 
nieszego k ra ju  po# słońcem nieraz n e 
ma co do ust włożyć. Zwłaszcza jeżeli 
chodzi o prowincje, w których toczy 
się walka domowa między pojedyncze 
mi bandami, dowodzonemi przez zbó­
jeckich generałów lub też między zwo 
lennikami ustroju kapitalistycznego a 
wyznawcami komunizmu. P laga gło­

du jest w Chinach z reguły nieroałącz 
nym towarzyszem plagi wojny dumo 
wej, o której od miesięcy, ba lat całych' 
dzień w dzień słyszymy-

Do kompletu tych wszystkich plag, 
przy których plagi egipskie wydają 
się dziecinnemi żarcikami, dochodzi 
jeszcze plaga korsarstwa. Właściwie 
jest to jedynie jedna z odmian upra­
wianego w Chinach otwarcie pod ma­
ską ideałów politycznych czy społecz­
nych bandytyzmu. Grabi się ludność 
na lądzie i na wodach. Zuchwalstwo 
i pomysłowość piratów chińskich przo 
chodzi wszelkie granice. Raz ps raz 
czyta się o napaściach nawet na s!atki 
dobrze uzbrojone. Uprowadzanie 
przez piratów ludzi, a następnie żąda­
nie okupu — poza zagrabionem do­
raźnie mieniem —- jest na porządku 
dziennym.

„Żywy trup” w celi śmierci
27 lat czeka na wykonanie wyroku

Od 27-u la t Archibald Herron prze 
bywa w celi śmierci więzienia w Tren 
ton, stanu New7 Jersey. Człowiek ten 
-— to żywy trup. Nie wolno mu żyć, a 
jednak nie może być stracony.

G-dy w7 1908 roku skazany zosial na 
śmierć, ferujący wyrok sędzia odro­
czył jego wykonanie, ponieważ wyda­
wało mu się, że dowody winy oskarżo­
nego są niedostateczne. Zanim jednak 
zapadła ostateczna uchwała w tej spra 
wie, sędzia zmarł. Ponieważ według 
przepisów amerykańskich o wykona­
niu wyroku może decydować tylko sę­
dzia, który go wydal, Herron nie mo­
że zasiąść na elektryczneui krześle. 
Równocześnie zaś gubernator stanu

nie polecił odroczyć egzekucji, wobiw 
ezeg’o Herron uwaażny jest urzędowo 
za- straconego.

Pewien nowojorski adwokat zna­
lazł wyjście z tej skomplikowanej sy­
tuacji prawnej. Chce on mianowicie 
wyzyskać prawo członków rodziny do 
żądania wydania zwłok straconego. 
Praw o takie przysługuje synowi Ar< 
chibalda Herrona. Jedyny jednak sya 
skazańca zniknął prized paru laty i nio 
można go w żaden sposób odszukać.

A tymczasem Archibald Herron, 
siedząc w celi śmierci, ma dość czasu 
do namyślania się nad tem, jak bardzo 
skomplikowane jest amerykański® 
prawodawstwo.

Sanatorium dla ptaków
otworzyła zwarjowana Amerykanka

Bogata am erykanka z Texas, p.
Lidy Śweep, stworzyła w swem ro- 
dzinnem mieście szpital dla ptaków, 
zaopatrzony w najnowsze urządzenia 
chirurgiczne. Otwarcie szpitala odbyło 
się w tych dniach z wielką uroczysto­
ścią. Zaproszenia otrzymali wlzyscy 
notablo miejscy i lekarze ludzkich sa-’ 
natorjów.

Ddrazu zaroiło się of pacjentów 
Zaczęto znosić papugi, kanarki, sło­
wiki, a nawet parwenjuszki — sroki.

Na co się leczą ptaki?
K anarki przestają śpiewać, gdy 

zatyją. Trzeba im zaaplikować racjo­
nalną kurację odtłuszczającą. P on ie­
waż opiekunowie niezawsze mają 
dość siły woli, by odmówić przysma

czków swym pupilom, wolą je  oddać 
na głodówkę do sanatorjum.

Niekiedy choruje bractwo skrzydła 
te na oczy, albo czubiąc się, zadaje 
sobie rany. N a to wszystko znajduje 
sanatorjum  lekarstw o!

Najciekawsze są operacje, przepro 
wadzane z zachowaniem wzorowej an 
tyseptyki. Lekarze przystępują do 
nich w fartuchach, pacjentowi zakła 
da się maseczkę ze środkiem oszała­
miającym- Można sobie wyobrazić, 
jak  minjaturowych lancetów używa- 
rhirurg.

Jest w tem istotnie więcej zaba­
wy, niż miłości dla zwierząt. Od cze 
góż są jednak rozkapryszone miłjo-. 

nerki ?

Oo siego służy kwas solny?
Do polowania na lamparty

. AP.UO WACS K l " W&SS?

SOW IECKA DY K TA TO RK A  MODY.
LO NDYN, 1.10. Przed kjlku dniam i 

przybyła  do Londynu księżniczka do R o­
han, której rząd sow iecki pow ierzył m is 
ję  skorygow ania dotychczasowej mody 
kobiecej na terytorjum  ZSRR. D ykfatcr- 
ka sow ieckiej m ody opowiadała ciekawo 
szczegóły konsunieji kosm etyków  w R osji. 
Szm inka i puder należą do artykułów  
pierw szej potrzeby, a pokryć w zrastające 
go z dniem  każdym  zapotrzebowania. K a ll 
nin powołując księżniczkę de Rohan na 
je , obecne oficjalne stanow isko, m iał się  
wyrazić, że moda sowiecka nie w ykazuje  
odpowiedniego poziomu, który należy  
podnieść i  zmodyfi.kowaA

Gdy nauczyciel z okolic Siid-Fonn- 
tain  zapytał ucznia, do czego służy 
kwas solny, usłyszał zaraz odpowiedź, 
że do polowania na lam party. Od po 
wiedź ta  była tylko dowodem, jak  
sławnym stal się w tej okolicy dzi 
waczny wypadek, o którym poniżej 
opowiemy.

Wokół Fountain nie mówiono od 
szeregu dni o niczem innem, jak  tylko
0 krwiożerczym lamparcie, który k rą ­
ży wokół miasta, porywa barany i za­
bija krowy. Toteż Jeanne Treadle, 
k tóra wskutek nieobecności . męża- 
dróżnika musiała dawać sygnały po­
ciągom, przeżegnała się, zanim wyszła 
do ostatniego wieczornego kurjera. 
Rzeczywiście, zaledwie pociąg odszedł
1 kobieta spojrzała na podnoszący się 
zwolna szlaban, gdy dojrzała błysz­
czące ślepia potwora.

Co robić? -Kobieta przypomniała 
sobie w t e j . chwili błyskawicznie, że

tuż w kieszeni jej płaszcza sterczy, 
spora butelka z kwasem solnym, ku­
pionym do napełniania bateryj. Otwo­
rzyła ostrożnie butelkę, zanim zwierzę 
rozglądało się i szykowało do skoku, 
pewne, że ofiara i tak nie ucieknie —• 
i wylała na głowę drapieżnika zdra-> 
dliwy płyn.

Cios był celny. Oszołomione i ośle­
pione zwierzę tarzało się po ziemi, ale 
Joanne Treadle teraz dopiero ogar­
nęła paniczna trwoga. Bała się ruszyć 
z miejsca, przypuszczając, że lam part 
po szmerze pozna, w ktorem miejscu 
się znajduje i wywrze na niej straszną 
zemstę.

Dopiero gdy w jakiś czas później 
przejeżdżała przypadkowo drezyna 
służbowa — jadący ludzie, po przybyć 
ciu na miejsce, zabili rannego lampar­
ta a Jeanne Treadle powróciła do do; 
mu.



Nr. 269

Dlaczego Mussolini odpowiedział nie! SPŁONĄŁ KOŚCIÓŁ £ 14 W IEK U .

J a k  było do przewidzenia, Rzym 
dal na propozycje komitetu pięciu w 
sprawie sporu włosko - abisyńskwgo 
odpowiedź negatywną. Naw et oieprzy 
jasna mu prasa angielska zapowia­
dała to zgóry, uznając, że ofiarowano 
obecnie Włochom jeszcze mniej niż na 
konferencji w P a ryżu  i że pro jek t ko ­
mitetu pięciu przeszedł do porządku 
dziennego nad aspiracjami Włoch 

W Rzymie uważa się, że projekt 
pięciu idzie jeszcze dalej i nietylko 
nie uwzględnia aspiraeyj, ale i ko­
nieczności życiowych a nawet up raw ­
nień nabytych już przez Włochy, dzię­
ki dawnym trak ta tom  międzynarodo­
wym. Podczas gdy zastrzega on wy­
raźnie prawa, które uzyskały w Abi- 
synji A nglja  i F rancja , jeśli chodzi 
o Włochy, zadawala się ogólnikową 
formułka, iż m ają  one odgrywać- spe­
cjalną rolę w rozwoju gospodarczym 
Abisynji. Ani aluzji nawet dn tych 
konkretnych uprawnień, które zapew ­
niły sobie one w traktacie  trzech mo­
carstw z 1906 roku, w układzie wlo- 
sko-angielskim z 1925 roku, czy choć­
by. w trak tac ie  przyjaźni włosko etjop 
skim z 1928 r. Propozycje pięciu ziarno 
rowały całkowicie zdaniem tutejszych 
kół kierowniczych, włoskie konieczno­
ści życiowe, to znaczy ich potrzebę 
ekspansji kolonjąlnej, znalezienia u j ­
ścia dla nadmiaru ludności i źródeł 
zaopatrzenia w surówce oraz kwostję 
bezpieczeństwa Somali i Erytrei. 
Więcej nawet. Kom itet pięciu zrobił 
wszystko, aby uniemożliwić Włocłmm 
penetrację Abisynji, zamknąć i n  dro­
gę do niej, wyrzucie je  poza nawias. 
P ro jek t jego przewiduje bowiem w y ­
kluczenie Włoch z udziału w kot.troi i 
międzynarodowej, • którą, ma się' sp ra­
wować nad Abisynją z ramienia ligi 
narodów, hodując jej ."formę pomocy.

P lan  jej przecież, zdaniem sfer 
rzymskich jeśli chodzi o zapewnienie 
sąsiadom bezpieczeństwa- i o podnie­
sienie, Abis.ynji.na wyższy szczebel 
cywilizacji, pożbawipńy jest wszelkiej 
wartości praktycznej, stanowi typ  w ą 
doktrynerską, mózgową konstrukcję^ 
nie liczącą się ani z warunkami, ani 
z 'możliwościami.

Cóż z tego, wywodzi się tu ta j,  że 
będą istnieli doradcy zagraniczni przy 
rządzie dbisyńskim, jeśli zalecenia ich 
będą sabotowane-

Wszak od iat już pracują w Addis 
Abcbie doradcy zagraniczni różnego 
typu  i dotychczas działalność ich nie 
daje  żadnych rezultatów. Co upow aż­
nia do przypuszczenia, że inny los 
spotka wysiłki doradców wyznaczo­
nych przez ligę narodów! Jeśli zaś 
idzie o bezpieczeństwo wewnętrzne, 
przeszkodzenie w handlu niewolnica­
mi, polowaniem na nich i zapewmerne 
spokoju na granicach, to cóż osiągnąć 
potrafi w kra ju  o powierzchni miljmia' 
kilometrów kwadratowych kilkuty­
sięczny międzynarodowy korpus pyli 
cyjny rozdany  w szeregu garnizonów, 
bezsilny wobec kilkuset tysięcy dzi­
kich, uzbrojonych od sfóp do głów 
wojowników.

Jedyną  — w zrozumieniu włoskiem 
— wartość posiada fakt, iż komitet 
pięciu doszedł do konkluzji, że konioez 
»e jest roztoczenie przez ligę naro­
dów opieki nad Abisynją. W ysuwając 
plan poddania Addis Abebv ścisłej 
kontroli międzynarodowej eznąjiłę- 
konieczność ujęcia przez ligę w -we 
ręce nadzoru nad funkcjonowaniem 
w Abisynji wymiaru sprawiedliwih 
wSadz bezpieczeństwa, "skarbu, rc-bót 
publicznych, uznał temsamem komitet 
pięciu słuszność zarzutów wlosk’eb co 
do barbarzyństwa i anarchji p anu ją ­
cej w tym kraju  i potwierdził tezę, 
że stanowi on groźbę dla sąsiadów. A 
zarzuty te właśnie były przęsła? ką i 
punktem wyjścia dla akcji wl- skiej 
wobec Abisynji. Pośrednio więc — ro­
zumuje się tu — udzielił komitet pię­
ciu aprobaty  moralnej Włochom

Niestety, ze słusznej zasady wy­
ciągnął on fałszywe wnioski. Byl to 
bl.ąd nieunikniony, następstwo mylnej 
metody. Ponieważ konflikt w5 -s k o -  

abisyński nie jest zagadnieniem praw

(Korespondencja własna).

i em, lecz par  excellence polity /.nem 
więc próba rozstrzygnięcia go meto­
dami jurydycznemi m usiała dać wyni­
ki negatywne. „Tak długo niemożliwe 
będzie znalezienie rozwiązania km - 
1'liktu na  płaszczyźnie gęnew-skie.i —- 
wywodzi czołowy publicysta rzymski 
— jak  długo nie zdecyduje się Gene­
w a wyjść poza sztywne ram y pak tu

Rzym, we wrześniu.

i poza formalizm jego artykułów. D o­
póki Abisynję będzie się traktować 
naujw ni z każdym innym członkiem 
ligi narodów, mimo jej niewolnictwa 
i przyznania się jej do tego, że iest 
k rajem  barbarzyńskim, dopóki wszel­
kie postanowienia je j  dotyczące będą 
pozbawione realnej wartości.

J, Wn.

ROZMOIFY POLITYCZNE W B E R L IN IE .

Kanclerz Hitler odbył w Berlinie dłuższą konferencję z 1 
skim pieni jerem Gcmbbsem. Widoczny na zdjęciu kanclerz Hitler, 
GiimMs i gen. Goring.

prom.

Chrystjan" obchodzi uródziiiy!
Król duński w życiu pryw atnęm

K ról Danji;*- Clirystjan obchodzili 
w ubiegłym tygodniu 65 rocznicę 
swych urodzin. Była to radosna d a ta  
dla całego narodu, k tóry  kocha swego 
„C hrys tjana“ jak  ojca.

Powinszowania zaczęły się już od 
wczesnego ranka. Król nie mógł się 
naw et wyspać, bo od świtu defilowała 
pod jego oknami gw ard ja  przyboczna, 
chłopy jak  dęby, w słynnych bermy- 
eaeh, .wytupujące po asfalcie tak  dj-  
niośle, jakby  nieboszczyka chciały pór 
wać na  nogi.

Nie obeszło się i bez hucznej po­
budki, k tó ra  zbudziła całą Kopenhagę- 

*  *  *

Z wianka licznych anegdot, obiega 
jącye.h na temat wędrówek Jego K ró ­
lewskiej Mości, od północnych wyhrzc 
ży Skagenu aż do zamku Kopenhagi, 
wybierzmy parę kwiatków; tych, kto 
re świadczą o jogo wielkiej popular­
ności.

Kifól jedzie do swej rezydencji 
wiejskiej o tw artym  samochodem. Na 
moście spotyka parę cudzoziemskich 
turystów. Dama nachyla się do ucha 
towarzysza i szepce tubalnie:

— Urodziwy to on nie jest.
Król obraca się:
  Ale za to słyszy doskonałe

od powi a da f igł arn i e.
*  *  *

W  czasie re« j i  wojskowej defilują 
nrzed królem oddziały z zachodnich 
Indyj,  specjalnie sprowadzone na tę 
uroczystość. Monarcha rozmawia « 
każdym żołnierzem pokołći i każdemu 
stara  się powiedzieć coś miłego.

Wreszcie przychodzi kolej na „ko­
lorowego". Przed Jego  Królewską

We Tl łoszeeh spłonął kościół wy­
budowany w 14 wieku. W akcji ralun 
kowej oprócz straży ogniowych brały, 
oddziały milicji faszystowskiej.

ROZMAITOŚCI
1 JERYCHO -  NAJSTARSZE MIASTO 
| ŚWIATA.

O d  dłuższego czasu w miasteczku Jery, - 
cho w Palestynie prowadzi prace wyko-" 
paliskowa komisja, na której czele Hol 
profesor Garstang. . . . .„

Uczony ten wystosował obecnie- do 
„Aeademie iV j Inspriptions et Relies Lef 
tres“  szczegółowe sprawozdanie z dokona* 
nyeh prac. 1 .............  " 1 •;

Jak wpłać z raportu, celem ekspedy­
cji było zbadanie epoki wieku brorizowc*1 
go ,a mianowicie tysiąclecia, poprzedzaj*! 
cego czasy patrjarelęy „Abrahama — 
Still# przed Chrystusem). Prof. Garstang 
stwierdza w swem piśm ie na podstawie-: 
przeprowadzonych badań, że Jeryho, bę­
dąc najstarszem miastem Palestyny, jest 
równocześnie jednem z najstarszych osie 
dli ludzkich na Bliskim  Wschodzie.

Moleią s ta je  hebanowy dzikus, ły ska­
jąc białemi zębami. Oficer niebardzo 
wie, jak  go zaprezentować i podsunąć 
królowi temat do rozmowy.

-— Oto murzyn —- mówi z konster­
nacją.

— Bądź nim dalej, mój bracie — 
rzecze władca dobrodusznie, klepiąc 
dzikusa po nagiej łopatce.

#  *  *

W ieśniaczka z J u t la n d ji  zbiera w 
ogródku fasole. Nagle w furtce uka­
zuje się sołtys i obwieszcza: „Za chwi­
lę będzie tu  król, pragnie zwiedzić 
waszą wzorową zagrodę.

Na wieśniaczkę uderzają  _ ponsy. 
Czemby go ugościć. A gdzie jej  s ta ry !  
Że toż zawsze, musi się zapodziać w 
najważniejszej chwili.

Baba pędzi do drzwi, otwiera z 
trzaskiem i ryczy wściekła:

—- Clirystjan, a gdzie cię djabli 
niosą?

— Jestem  tu — odpowiada a k s a ­
mitnym głosem starszy pan, wchodząc
w asyście swych adjutantó\y.

#  *  *

Audjencja  zagranicznego dzienni­
karza. Król ukazuje się w podwojach 
sali recepcyjnej,

K ró l : — To bardzo ładnie, że tak  
dużo cudzoziemców przyjeżdża do nas 
w g  ścinę. Mamy wiele do pokarania, 
a przytem nasza kuchnia, palce lizać!

*— Kiedy np- wychodzę z teatru  i 
kiszki marsza mi grają , niewiele m y­
śląc'. pędzę do wózka z wędlinami i 
funduję  sobie wspaniałą kiełbasę za 

oere. Niech pan pomyśli! Gdzie
mógłbym dostać 
te  pieniądze?

takie pyszności za

AMERYKA WALCZY Z HAZARDEM,
Zamiłowanie do gier hazardowych przy, 

brało w oatatniph czasach w Stanach Zje 
dnoezonych zastraszające rozmiary. Obja 
wem tego są nietylko t. zw. „Listy laneiis* 
kowe“, ale w znacznie większej mierze 
kluby, gdzie uprawiana jest ruleta J ha 
zardowe gry w karty, jak bakara tub 
poker.

W New Yorku powstało wobec lego 
stowarzyszenie do walki z hazardem I 
wkrótce zyskało taką popularność, że Bi­
je jego założono we wszystkich miastach 
amerykańskich.

Odezwa, rozpowszechniana przez kie­
rowników' tego stowarzyszenia, zwraca 
uwagę, że szał gier hazardowych zagraża 
ruiną życia, codziennego Ameryce, wzywa 
■więc do energicznej wralkj z tajnemi kin 

bami, w których przegrywa sie cale ma­
jątki.

Pozatem stowarzyszenie urządza wiece 
publiczne, na których wygłaszane są «* 
stre mowy, skierowane przeciwko wspom­
nianym klubom i zbierane podpisy pod 
petycje do rządu, aby kluby takie, stano 
wiące groźne niebezpieczeństwo dla spo­
łeczeństwa zamykano niezwłocznie.

«• JA K  PAD A JĄ  DESZCZE W 
ABISYNJI?

W czasie od maja do września padają 
deszcze w Abisynji stale dw;a, trzy razy 
dziennie, przed południem, popołudniu o- 
raz wieczorem. W tym czasie leją z nie­
bios istne strugi deszczowej wody, przy- 
ezem stale towarzyszą grzmoty, h ty s k a w i  
c-e oraz często huragany, W dzień tempe­
ratura wynosi T# stopnj, nocą n a lo m ia r i  

spada de 4 stopni.
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O jasną izbę szkolną
W dniu rozpoczęcia tygodnia szkoły powszechnej

czyć wykształconych i di'-rm  wjeho- powszechnej, to nie poto, l»y urząd/aó 
wanych kandydatów' na obywateli? pogadanki i odczyty o szkole; nie po- 
Jakże dziecko wyobrażać sobie będzie 
Rzeczpospolitą, Polskę, skoro przecież 
dla niego dom rodzinny, izba szkolna.

Czuwajcie, abyście dzień za 
dniem urzeczywistniali warunki, 
które pobudzą i rozwiną zdolnoś­
ci czynne waszych dzieci.

Dziwna rzecz. Wyraz „szkoła44
przejęliśmy z języka obcego. W języ- jeżejj jwż. nie świat cały, to Polska-
k« rodzimym wyrazu tego używa się
na określenie miejsca radośoi. Istotnie 
Każdy z nas przyzna, że dzisiejsza 
szkolą jest miejscem radości. Własna 
Szkota. Chodzi do niej polskie dziecko, 
by na godnego wyróść obywatela. 
[Wszystko i wszyscy zmierzamy ku te­
mu, by dziecko w szkole czuło się naj­
lepiej. Ku temu zdążają nowe progra 
sny, ku temu zdąża zaw'sze ofiarny i 
rozumny nauczyciel, o tein samem 
marzy dom.

Tak. Strona wychowawcza, dydak­
tyczna i metodyczna z dnia na dzień 
się poprawia. Dźwiga się polska szko 
la średnia; dźwiga się powszechna.

Ale... O ile szkoła średnia ma mo­
żliwe (stosunkowro?)  warunki miesz­
kaniowe, o tyle szkoła powszechna ich 
w większej części nie ma.

Kilka przykładów' Szkoła w zauł­
ku miejskim. Dom stary, niedostoso­
wany do elementarnych wymagań 
zdrowotnych, ok.yi z jednej strony 
wychodzą na półnoS* z drugiej na ma­
łe ciemne, brudne podwrórko. Ugina­
jące się schody drew niane, wąskie...

-Inny przykład: Okna wychodzą na 
uliCę. Obok tramwaj biegnie z łosko­
tem to 10 minut. Z drugiej strony 
przebiega pociąg. Okien podczas tek- 
eyj otwierać nie można, bo hałas unie­
możliwiłby prowadzenie iekcyj.

Przykładów takich możnaby przy  
toczyć dużo. Wystarczy przypomnieć, 
że w' powiecie będzińskim na 582 izb 
lekcyjnych jest tylko 30-5 normalnych, 
odpowiadających wymaganiom, zaś 
227 izb jest zupełnie nieodpowiednich. 
iW powiecie zawierckiin nieopowied- 
nich izb jest 168. Jeżeli się weźmie 
pod uw-agę, że nauka w tych izbach 
odbywa się dw'urazowo, a naw'ei 13 
szkół jest takich, gdzie nauka odbywa 
się na trzy zmiany, to łatwro możemy 
się zorjeutować, jak wygląda praca 
h takiej izbie: dziecka i nauczyciela.

Izba szkolna w takich warunkach 
nie „wypoczywa*. Niema możności 
należycie izby przewietrzyć, zamieść, 
odświeżyć. Izba może należycie -,wy- 
począć“, gdy się ją przewietrza przez 
dłuższy czas codziennie i to nie wie­
czorem, lecz podczas dnia, podczas 
słońca. A tak, cóż się dzieje. Dzieci 
nasze wchłaniają kurz, wyziewy. Sie­
dzą w ławce przez kilka godzin i to 
przez siedem lat w izbie źle prze­
wietrzonej, w izbie, gdzie nawet pro­
myk słońca nieraz nie dochodzi, gdzie 
nieraz skrawka nieba przez okno się 
nie ujrzy, leez odrapane mury, nie 
mówiąc już o zapachach, dobywają­
cych się ze smrodliwych podwórek.

Dziecko spędza w takiej izbie sie­
dem lat. A nauczyciel? Ten już cale 
swroje życie. Oddaje tu swe najlepsze 
siły, zdziera płuca i glos, więdnie, 
Mimo to z uśmiechem smutnym na 
twarzy w'chodzi codziennie do klasy. 
Bo wie, że uśmiech jegi jest nieraz 
jedynym promykiem w życiu biedne­
go dziecka w' brudnej, ponurej izbie 
szkolnej.
I Jakie jednak będą rezultaty pracy 
dziecka i nauczyciela? Jakie będą wy­
glądały nasze nadzieje, związane ze 
szkoig. powszechną, która ma dostar-

W  szkole się uczy wszystkiego. 
I tego też, jak sobie należy urządzić 
izbę mieszkalną- A więc: w idną, jasną, 
słoneczną, czystą. Ale o tern się mówi 
i tego się naucza w' ciemnej, smutnej 
izbie szkolnej.

Skoro urządzamy tydzień szkoły

to, foy dać coś na odczepne: ale poto, 
by rozpocząć walkę z brudem, ciasnotą 
i'biedą izb lekcyjnych, które przez 
długi szereg lat są miejscem pracy i 
nauki naszych dzieci. Rozpoczynamy 
serdeczny trud, by w izbach szkolnych 
było jasno i przestrono. Bo wiemy, że 
dzielny i zdrowy obywatel wychowa 
się w zdrowych tylko warunkach; że 
jasna izba szkolna — to jasna dusza 
dziecka, to jasna przyszłość Polski: 

Dr. Tadeusz Pasierbiński.

Kofiy parowe fsez obsługi, a kierownikiem
fabryk! portier

Autoreklama, czy M u r y  „Polotup4*
.Polo-

. r - anji
We wczorajszym numerze „t o

ka
ukazała się następująca wzmiau-

Jednej z ostatn ich  nocy inż. m agi­
ster Zwoliński z. ram ienia inspe kcjl 
pracy przeprowadził na terenie S osue  
wea lotną inspekcje kliku zakładów  
przem ysłow ych, co wśród przem ysłów  
eów w yw ołało n iesłych ane /.nnriesza 
n ie i  panikę. P ierw sza le g s  rodzaju In 
spekcja, przeprowadzona w asyście po 
lieji, dała re w clacyjne w yniki. O kaza. 
lo sic bowiem, że w iele zakładów prze­
m ysłow ych, stosując jaknajdalej posil 
nie to oszczędności, wchodzi w kolizje  
z przepisam i o pracy, które traktują, 
jako przepisy papierowe. rażeni?, w y  
wołane nocną kontrolą, było wśród ro 
Lotników olbrzym ie. ; 
pan w asyście policji zjaw ił sic  w war 

Gdy po północy ła jem u icsy  
sztacip pracy robotnicy nie ehetell w ie  
rzyć, że to jest urzędowa kontrola, je<l 
nak obecność p olicji przekona’s ich o 
tein. W fabryce sosnow ieckiej braci 
W oźniaków i  w fabryce Czechowskiego  
przedstaw iciel inspekcji p ra;y  stw ier  
dzlt, że robotnicy zatrudnieni są  bgz ze 
zwolenia i  wbrew regulam inow i pra­
cy, a przytem  Irak  jest koniecznego k ie  
rownictwa. W jednej z fabryk żnalezio  
no kotły  parowe bez sta łej obsługi, a

na p ytan ie inspektora- kto jg st odpowie 
deiatayiu  kierow nikiem  fabryki, zgło  
s ił  s ię  portjer, k tóry odpowiedział, żo 
w nocy on k ieruje fabryka W łaścic ie  
le  w ym ien ionych  fabryk  zastaną uka 
rani w ysoką g « y w u ą , co będzie odstra- 
szającym  przykładem  dla innych i  skło  
n i do stosow ania przgpisów o pracy. W  
najbliższym  czasie znany 7. en ergji inż. 
Zw oliński, przeprowadzi inspekcję dal 
szych zakładów przem ysłow ych.

Nie wiemy doprawdy jak teakto 
wać tego rodzaju wzmiankę: czy jest 
to, sądząc z ostatniego ustępu wzmiau 
ki, autoreklama,czy też bujna fantazja 
autora tych wynurzeń.

Wiemy dobrze, że jeśli chodzi o 
bezpieczeństwo pracy w wielu na - 
szych przedsiębiorstwach—opzoslawia 
ono dużo do życzenia, trudno jednak 
uwierzyć, aby znalazł się teraz prze 
mysfowiec, któryby czynne kolty 
parowe we własnej fabryce pczosta 
wił bez obsługi, a kierownikiem fabry 
ki wyznaczył port jera.

Podobne bzdury mogą znaleźć się 
tylko w  „Polonji“, która widocznie 
liczy na naiwność swoich czytoim- 
Lów, lub też komuś w ten sposób *ta 
ra się wyświadczyć... niedźwiedzią 
przysługę!

_
R E S T A U R A C J A--------------- „POD STRZECHĄ"

B ^ d s l n ,  u l .  M ałachowskiego róg Potockiego.
Od dziś przez cały miesiąc koncertować będzie znakom ity zespół jazz- 
bandow y pod kierownictwem  znanego skrzypka w irtuoza p. Leona Kfi- 
i suka. — W  program ie oprócz poważnych aryj sentym entalne tanga itp.

W  SO BO TY  i NIEDZIELE DANCING.

Skrócenie czasu pracy
głównem żądaniem robotników Zagłębia Dąbr.

Konferencja rady okręgowej Z. Z. Z, w Sosnowcu
Onegdaj odbyła się w Sosnowcu 

konferencja rady okręgowej ZZZ, 
przy udziale przedstawicieli 32 od­
działów ZZZ. z terenu Zagłębia Dą­
browskiego-

W  konferencji wzięli również u- 
dział: generalny sekretarz wydziału 
wykonawczego ZZZ. red. Szurig, ge 
neralny sekretarz związku metalow­
ców’ ZZZ. p. Gawlik i gen. sekretarz 
związku górników’ ZZZ. pose! Kapu­
ściński.

Referat o aktualnych zagadnieniach 
i taktyce ZZZ. w’ sprawie tworzenia
i utrzymania wspólnego frontu ro­
botniczego w’yglosil red. Szurig,

Rada okręgowa ZZZ Zagłębia Dą­
browskiego jednogłośnie postanowiła 
dążyć do utrzymania wspólnego fron 
tu robotniczego, która to akcja za­
początkowana została przez związki 
zawodowe na Śląsku.

Następnie rada stwierdziła, że po 
stulat skrócenia czasu pracy, jest 
głównem żądaniem sfer robotniczych- 
Akcja ta odroczona została do dnia 
1 listopada br. W okresie tym pra­

czasu pracy omawia

Środa

2
Paidsisrnik

Dziś: A niołów  Stróżów  
Jutro: Kaadyda.
Wschód słońca: 5.41 
Zachód słońca- 5. 3

RADJO
tWAESZAWA.

Środa, 2 października.
6.30 P ieśń  „K iedy ranne w alają zorzo'*. 

6.33 Pobudka do g im nastyk i. 6.34 Qinma- 
styka. 6.50 M uzyka. 7.20 D ziennik poran­
ny. 7.50 Program  na dzień bieżący. 7 55 Pa  
re inform acyj. 8.00 A udycja dla szkół. 
8.10 Przerwa. 11.57 S ygn a ł czasu. 12.00 Hej 
nat z W ieży M arjackiej w K rakow ie. 12.03 
D ziennik  południow y. 12.15 Modne roboty 
na drutach. 12.30 K oncert ork. kam eralnej 
z W ilna. 13.25 C hw ilka dla kobiet. 1515 
P rzegląd  g ie łdow y 15.25 W iadom ości o 
eksporcie polskim . 15.30 P ły ty . 16.00 Zagad 
ki m uzyczne. 18.20 K oncert z Krakowa. 
16.45 Rozm owa m uzyka ze słuchaczem  ra 
dja. 17.00 N asza współczesność literacka. 
17.50 Ś w iat s ię  śm ieje. 18.00 P ieśn i hjszpań  
skio. 18.15 P ły ty . 18.30 Skrzynka ogólna,
18.40 Życie artystyczne i kulturalne stoli 
ey. 13.45 P ły ty . 19.00 K oncert reklam owy.
19.15 Program  na dzień następny. 19.25 
Pogadanka rorlnicza, 19.25 W iadom ości 
sportowe. 19.50 R eportaż aktualny. 20-09 
M uzyka lekka. 20.45 D ziennik  wieczorny, 
20.55 Obrazki z P o lsk i w spółczesnej. 21.09 
Twórczość F ryderyka Chopina. 21.50 R o­
la przysadki m ózgow ej w ustroju . 22.09 
M uzyka taneczna. 23,.00 W iadom ości meto

■ orologiczne.
KATOWICE.

Środa, 2 października..
6.30 Transm . z W arszaw y. 7.50 Program  

na dzień bieżący. 7.55 Paro inform acyj. 
8.00 Transm . z -Warszawy. 8.10 Przerwa, 
121.57 Transm . z W arszaw y i K rakowa. 
12.03 T ransm isja  z W arszaw y. 13.30 P ły ty
15.15 W iadom ości giełdow e. 15.17 Chwilka  
społeczna. 15.30 R ecita l śpiew aczy. 18.09 
T ransm isja ze Lw ow a i Krakowa. 16.45 
T ransm isja  z W arszaw y. 18JO Ogrodnik  
śląsk i. 18.45 K on cert reklam ow y. 19.01 
K ied y  Poznań był sercem  P olsk i. 10.19 
Program  na dzień następny. 19.20 Prze­
g ląd  prasy. 19.35 W iadom ości sportowe.
19.40 T ransm isja z W arszawy.

 oGo------

Z Kfitlc

blera skrócenia

ny będzie w specjalnej komisji i od 
wyniku tych pertraktaeyj zależeć hę 
dzie dalsza akcja związków zawodo­
wych na Śląsku i w Zagłębiu Dą- 
browskiein.

Poza tern omawiana była sprawa e- 
wentualnego wypowiedzenia przez 
ZZZ. umowy zbiorowej w górnictwie 
Zagłębia Dąbrowskiego z żądaniem 
podwyżki plac robotniczych. W- spra 
wio tej nastąpić by musiało porozu­
mienie pomiędzy związkami zawodo 
wenii, kter® podpisywały tę umowę.

Na ouegdajszej konferencji wy­
brane zostało i zatwierdzone prezy- 
djum rady okręgowej ZZZ. Zagłębia 
Dąbrowskiego.

Do wydziału wykonawczego we­
szli pp.: Stefan Dudkiewioz — pre­
zes, Walenty Gawęcki — wiceprezes-, 
Zygmunt Niwiński — sekretarz i Bo 
łesław Pękalski — skarbnik-

Pozatem w skład rady okręgowej 
wchodzą pp.: Jan Goetel, Antoni 
ITarszawski, Wojciech Kozłowski, 
Franciszek Niwakowski i Stanisław  
Porębski.

(k) T ow arzystw o budowy grabUe/oycfe! 
szkól powszechnych w K rakow ie, udzieli­
ło  w nadchodzącym  roku budżetowym  nat 
dokończenie budowy szkół powszechnych  
dla pow iatu k ieleck iego 22.009 zł, pożyc»« 
k i d ługoterm inow ej. Z p ieniędzy tych o* 
trzym ał W zdól - R ządow y na dokończę* 
nie 7 kl. szkoły  powszechnej o 11 salach  
5 tys. zł.. M niów — 3 tys. zł. i" NiestaehóW  
— tysiąc  złotych.

Pozatem  w ojewoda k ieleck i dr. Włac 
dysław  Dziadosz, udzielił z w łasnych  fun* 
duszów budżetowych 7.000 złotych dotocyj 
na dokończenie budowy szkoły  w M asło, 
w ie i Suchedniow ie, pow, kieleckiego.

(k) N iepokojąca reorganizacja ąbeupla 
czalai w  K ielcach. Ubezpiecza! nia kielea
ka przeprow adziła n iedaw no reorganiza­
cją system u  lecznictw a, wprowadzając 
tak zw. lekarzy domowyąk, w ziązku U 
iczem pomiądzy lekarzam i ubezpieezałui, 
a dyrekcją pow stał zatarg na tle  pfeS, 
który pom im o ciąg łych  pertraktacyj ma 
został jeszcze całkow icie zlikw idow any.

Obecnie w ubezpieczalni społecznej za-, 
nosi sip na nowe zm iany. Zapowiedziana  
nowa reorganizacja  ze wzglądu na d efi­
cy t m a pójść w kierunku redukcyj uposa 
żeń oraz redukcji personelu, w związku # 
czem z dnjem  30 września br. w szyscy tu, 
rządnicy ubezpieczalni otrzym ali 3 mte- 
sieczne wypow iedzenei.

(k) S taraniem  w ydziału  zdrowia u rzę1 
du w ojew ódzkiego w K ielcach  zorganizo­
w any został 10-dniowy kurs ratow nictwa  
san itarnego opl. gaz. dla farmaceutów, 
z terenu okręgu k ieleck iego . B iorąc pod 
uw agę konieczność utrzym ania wykładów, 
na w yższym  poziom ie na wykładowoów, 
zosta li zaproszeni sp ecja liśc i w tym  za'ł 
kresie pp. inż. chem . Szym ański i  majcifi 
d-r. B arten b ach ..

N a kurs uczęszczało -56 osób, z tych  ftl 
zdało egzam in z w ynikiem  dodatnim , wy, 
Skazując gruntow ną znajom ość przedmie 
tu.

D alsze przeszkolenie personelu farm #  
ceutyeznego m a sie  oiłbyó w  Ozęstocho* 
w ie w czasie od 5 do 15 bm. i od 16 ljstop#  
da do 26 listopada br. w Radom iu od 19-4 
29 bm. i w Sosnow cu od 2 do 12 listopada { 
od 30 listopada do 9 grudnia br.
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Z  Zagłębia
TEATR M IEJSK I Z SOSNOWCA 

W MACZKACH.
Dziś teatr m iejski z Sosnowca sra w 

Maozkach w sali K.P.W. świetną komedią 
lt. Nicwiarowicza pt. „Kochanek to ja 
Początek przedstawienia o godz. 8.30 w&ecz

Jutro o godz. 4.30 popołudniu przedsta­
wienie szkolne, wspaniale widowisko Z y­
gmunta Krasińskiego pt. „Nie.boska ko- 
medjai: która dzięki świetnej grze arty ­
stów oraz ciekawej inscenizacji dyr. I 
Gołaszewskiego, zdobyło sobie uznan.o 
szerokich mas społeczeństwa. Ceny mjejsa
od 25 groszy do 70 groszy.

•  « •

Dnia 5 bm. teatr m iejski w Sosnowcu 
wystawia „TowariszczaG sztuką Devala, 
autora znanego publiczności zagląbiow- 
skiej „Stefka-/

,.Towariszez“. grany na wielu scenach 
europejskich, cieszył sic wszędzie niezwy- 
kłem powodzeniem.

Czysty zysk z przedstawienia sobotnie­
go przeznacza sią na świetlice - przedszko­
la związku pracy obywatelskiej kobiet w 
Sosnowcu.

 oOo-----
ZZZ. INTER WEN JU JE W SPRA­
WIE ODPRAW EMERYTÓW KA­
SY BRATNIEJ ZAGŁĘBIA DĄ­

BROWSKIEGO.
Swego czasu emeryci kopalniani 

przyznane mieli odprawy przez po­
szczególne kasy bratnie.

Po utworzeniu kasy bratniej Za­
głębia Dąbr. odprawy emerytalne zo 
stały zmienione, przyczem wielu e- 
merytów zostało pokrzywdzonych-

W  związku z tem sekretarjat ZZZ. 
w Sosnowcu wysłał memorjał opatrzo 
ny podpisami emerytów z Gwarectwa 
hr, Renard i towarzystwa „Saturn* 
— do ministerjum  opieki społecznej.

W memorjale ZZZ. domaga się 
przyznania emerytom odpraw w wy­
sokościach poprzednio ustalonych.

!  ----
STRAJK W HUCIE SZKŁA W 

STRZEMIESZYCACH.
Oaegdaj w hucie szklanej w f-trza 

mieszycach,. prowadzonej przez spół­
dzielnię robotniczą spowodu nio.wy- 
filacenia -zaległych zarobków zasnuj 
fcowało 193 i’obotników.

Zaległości robotników i majstrów 
wynoszą około 5200 zł.

Wczoraj po wypłaceniu zaliczki na 
poczet zaległości robotnicy częścio­
wo przystąpili do pracy.

 . . o . . ----------------

O OŚWIETLENIE ULIO 
W SOSNOWCU.

Mieszkańcy ulicy Kościuszki (od 
’mostu fabryki Hulczyńskiego), B ro ­
warnej i Żelaznej do wylotu ul S ta­
szica W Sosnowcu skarżą się, żo na 
tych ulicach od kilku dni nie świecą 
się lampy.

Ulice te od szeregu lat oświetlane 
były kosztem fabryki Hulczyńskiego 
i kop. Hr. Renard, k tóra w ytw arza 
w łasny prąd. Co wpłynęło na przerwę 
w  dostarczania prądu, dla tych ulio 
narazie dokładnie nie wiemy, cl.ódzi 
nam jednak o mieszkańców tej dziel 
nicy, aby wracając do domu nie oś wie 
tionemi ulicami nie narażali się na 
niebezpieczeństwo, jakie może ich spot 
kac.

 . . o . , ----------------

Jasna izba szkolna
to jasna przyszłość Narodu i Państwa!

AFERA NA KOPALNI „LIPNO
Kupcy łódzcy poszkodowani na wielotysięczne sumy — Kancie 

urzędników — Prokurator zabiera głos

IS

„Ilustrowany Kurjer Cod/Jenny** 
donosi z Łodzi:

Do władz prokuratorskich w Łodzi
wpłynęło doniesienie przeciw Mieczy­
sławowi Danielewiczowi i Tadeuszowi 
Latkowskiemu, dzierżawcom kopalni 
węgla „Lipno5* pod Będzinem o oszu­
stwa na szkdde kupców' łódzkich.

Jak się okazuje obaj wspólnicy po 
siadają za sobą bogatą przeszłość. 
Danielewicz był przed 10 laty osobi­
stością popularną w' Łodzi, gdzie wy­
dawał dziennik „Kurjer Czerwony". 
Impreza wydawnicza zakończyła się 
rozprawą karną i wryrokiem skazują 
cym.

Obaj z a ł o ż y l i  spółkę 
handlow ą i w y d z i e r ż a w i I i

kopalnię „Lipno", przyczem Daniele- 
wiez przejął 67 proc. udziałów spółki, 
resztę zaś Latkowski. Ponieważ obaj 
nie posiadali pieniędzy, Danielewicz 
pobrał od szeregu hurtowników wę­
glowych w Łodzi wielotysięczne za­
liczki na dostawy, a ponadto zaanga­
żował kilka osób jako urzędników' za 
kaucją. M. in. od buchaltera pobrał 
kaucję 8.560 zł. Ponieważ czas upły­
wał, a kupcy łódaey nie mogli się do­
czekać zadatkowanego węgla, skiero­
wali skargę do prokuratora.

Obaj spólnicy wpadli następnie na 
nowy pomysł, mianowicie podjęli ro­
kowania z konwencją wfęglową o likwi 
dację kopalni za 50.008 zł.

Białe widmo ukazuje się nad rzeką
Przemszą w pobliżu Modrzejowa

Od kilkunastu nocy widać nad 
rzeką Przemszą od strony Sosnowca 
białą postać, która ma jakby rozwi­
nięty płaszcz. Przy zbliżaniu się 
postać się oddala, a następnie wraca 
na swoje miejsce. Starania około 
wyświetlenia tej zagadki nie dały 
żadnych rezultatów'.

W porze nocnej przechodzący kolo 
rzeki w idzą postać, poczem w strachu 
wracają, obawiając się przechodzić

przez rzekę. O ile dawniej dużo osób 
nocą chodziło, o tyle teraz nie w idać 
nikogo. Biała postać ukazuje się mię 
dzy godziną 20 — 23 — poczem znika.

Sprawa ta budzi wśród mieszkań 
ców' Niw-ki, Modrzejowa, Mysłowic i 
okolicy zrozumiałą sensację I jest 
przedmiotem najfantastyczniejszych 
komentarzy. Zdaje się jednak, że wid 
ino to jest dziełem łigła czy mgły.

Pogrzeb ś. p. Stanisława Rutkowskiego
Liczny udział mieszkańców Sosnowcu

Wczoraj o godz. 4-tej popol odbył 
się pogrzeb b. pisarza hipoteczneg o w 
Sosnowcu ś. p. St. Rutkowskiego, któ 
rego, jak  już obszernie pisaliśmy za 
strzeliła w Katowicach żona Janina.

W kondukcie pogrzebowym zaraz

za trum ną okrytą wieńcami kroczyli 
dwaj synowde ś. p. Rutkowskiego oraz 
synowa okryta gęstym welonem ża 
łobnym. Dalej postępowała najbliż­
sza rodzina zmarłego, za nią zaś znaj o 
mi oraz liczni mieszkańcy Sosnowca.

Gmina olkusko - siewierska zostanie
rozparcelowana

Na miejsce jednej powstaną trzy gminy: Ząbkowicka, striemle- 
szycka i kazimierska

— Inauguracyjny odczyt w Iektorjuin
powszechnem w Sosnowcu. Dziś odbędzie 
sią w lokalu przy ul. W arszawskiej 22 ioa  
Uguraeyjny odczyt pt. „Czy grozi nam 
wojną"? W odczycie tym prof. K. Nawroc­
ki omówi konflikt abisyńsko - wioski na 
tle ogólnej polityki europejskiej. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem. Wstęp dla wszyst 
kich bezpłatny.

— Sosnowiecki obwód miejski LOPE*.
podaje do wiadomości, iż instruktor oplg. 
inż. Franciszek Gawenda z dn. 30 września 
br. opuści! zajmowane stanowisko.

Obowiązki nstruktora oplg. pełnić bo­
dzie doraźnie jnstr. pow. będzińskiego r>- 
Marjan Spiess.

— Tragiczny wypadek w hucie „Kata­
rzyna^. W  hucie „Katarzyna^ w Sosnow­
cu, w czasie zabijania otworu w wielkim  
piecu, wskutek wytrysku roztopionogo że 
laza został poparzony robotnik Jan Pat-i- 
eiak, zamieszkały w Sosnow'ou przy ul. 
Robotniczej 9. W stanie niezagrażająoym  
życiu przewieziono go do szrntąjflk.

Niedawno pisaliśmy, że mieszkań­
cy Ząbkowic wysiali do władz staro­
ścińskich w Będzinie specjalną pety­
cję, w której proszą o utworzenia w

Do gminy ząbkowickiej przydzie­
lone zostałyby: kolonje Golonoga,
Bielowizna, Wygiełzów i Antoniów. 
W szystkie te miejscowości liczą ogó-
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Ząbkowicach odrębnego urzędu gmin łem _ zgórą 20 tysiący mieszkań:/ w
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należą obecnie terytorjalnie do gm> 
ny olkusko - siewierskiej, która, ma 
swą siedzibę — urząd gminny w Strzo 
mieszycach, oddalonych od Ząbkowic 
aż, o ś kilometrów'. Załatwienie _ choć 
by drobnej sprawy w gminie zajmuje 
więc mieszkańcowi Ząbkowic bardzo 
dużo czasu, a często i pieniędzy na
przejazd autobusem, czy też inną lo 
k emocję.

To wszystko zmusiło mieszkańców' 
Ząbkowic do wysiania petycji. Spru 
wą tą  zajął się starosta Bo 
xa, przyrzekając ją  załatwić pomysł 
nie. Obecnie dowiadujemy się, że jest 
projekt podziału gminy olkusko - sio 
wierskiej na trzy odrębne gminy.

Projektuje się więc jedną gminę.

Miejscowiści te oddalone są od 
kowuc najdalej o 2 kilometry.

Gmina Strzemieszyc - Wielkich li 
czyłaby ogółem około 20 tysięcy mie­
szkańców- Przydzielonoby do niej na 
stępujące miejscowości: Strzemieszy 
oe - Małe, Zakawie, część kołooj-. K a 
zimierza i kolonję Kazdębie.

Do gminy w Kazimierzu pro eklu 
je się przydzielić: Niemce, kol. Jul-
jusz, Grabocin, Porąbkę i Maczki. 
Ogółem ta  gmina liczyłaby zgórą 
20 tysięcy mieszkańców.

Sprawą tego projektu zaintereso 
wał się również starosta Boxa, który 
ma w najbliższych dniach udać s y n a  
teren gminy olkusko - siewierskiej i 
wydać w tej sprawie, swoją opi-

t B___v nję. Należy się spodziewać, że _ po-
urządzić w Ząbkowicach, drugą w  dział gminy olkusko - siewierskiej na
Strzemieszycach - Wielkich i trzecią stąpi w niedługim czasie, gdyż iycie
w Kazimierzu. gospodarcze tego wymaga.

Kiedy dowiedzieli się ® tem wie­
rzyciele i oszukani urzędnicy, skiero­
wali skargę do prokuratora o zabez­
pieczenie swych pretensyj..

Prokurator zarządził niezwłoczni® 
dochidzenie.

Jak  więc widzimy afera zatacza 
coraz szersze kręgi i wychodzą na jaw 
coraz ciekawsze szczegóły kombinacyj 
pp. Latkowskiego i Daaieiewicza, 
Spodziewać się należy, że sprawą ko- 
palni Lipno zajmą się obecnie władz® 
górnicze, a losem robotników inspek­
tor pracy oraz związki zawodowe. Ni® 
można bowiem dopuścić, aby przy 
tych machinacjach zostali materjalui® 
pokrzywdzeni robotnicy tej kopalni-

20 0  robotników
wysyła kop. „Renard8* na urlop 

tumusowy
Gwarectwo hr. Renard w Soiuow 

cu wymówiło pracę 200 robot-mkatH, 
przyjętym ostatnio do pracy z 
„Eeden“ w Dąbrowie. Robotm'.y A! . 
z dniem 15 bm. zwolnieni zostaną n a  
3-miesięezny urlop turnusowyi Na
miejsce urlopowanych do praoy przy 
jętych ma być 100 robotników z kop, ., 
„Reden“, którzy przebyw ają obecnie 
na urlopie turnusowym. ■>-, ;
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WYWŁASZCZENIE GRUNTOM i 
POD BUDOTYĘ KOLEI SI EMO- i 

NI A — CZELADŹ, : _ •-•■f*
Projektow ana budowa kolei doi 

przev.rożenia piasku z Siemoui do
Czeladzi natrafiła  na poważno trud* 
ności i dlatego musi być przesunięta 
na późniejszy termin. Postaw ono 
przez rolników czeladzkich warun* 
ki co do ceny gruntów, przez któro 
ma przebiegać kolej, spółka eksploata 
cyjna „Teps:i odrzuciła i postanowiła 
grunt nabyć drogą wywlaszczeamwe# 
Obecnie komisja, w skład której weho 
dzą przedstawiciele zainteresowanych! 
stron, bada ściśle projektowaną tra* 
sę kolei i przyjm uje jednocześnie od 
właścicieli gruntów różne zastrzeżenia

O rozpoczęciu w związku z budo 
wą jakichkolwiek robót ziemnych na 
razie niema mowy.

—o-Oo-—
W BÓJCE ZŁAMAŁ PRZECIWNIKÓW® 

TRZY ŻEBRA.
Ouegdaj do mieszkania Konstantego 

Gąbskiego w Będpinie przy ul. Malobąd*- 
kiej 85 przyszedł Bronisław Bugaj, zatnie* 
szkały w Będzinie przy uL Szkolnej 7. ® 
nieustalonych narazie powodów Bugaj po­
turbował Gębskjego, łamiąc mu trzy źebr*

Pobitego przewieziono do szpitala w 
stanie dość ciężkim. !

 ..O..-------
— Zatrzymanie złodzieja. W  Sosnowca 

zatrzymany został Adam Rusiński, ostafc* 
nio zamieszkały w Brzezince na Śląsku. 
Rusiński poszukiwany był przez sąd W 
Mysłowicach, celem odbycia kary 6 mio-i 
sjęey wiezienia. Zatrzymanego przekazano 
odpowiednim władzom.

— Zarząd związku O, Z, P. R. kola So, 
snowiec - śródmieście za \  adamia człon-* 
ków koła, że staraniem związku został zon 
ganizowany sześciotygodniowy kurs try* 
kolarstwa (robót ręcznych z wełny na drtf 
'fach i szydełkiem) dla żon członków i syta 
patyczek. Kurs rozpoczął się 1 bm. Sekre* 
tarjat przyjmuje jeszcze zapisy kandydat' 
tek na powyższy kurs 4 bm. w godz. od lłł 
do 20-ej w związku OZPR. ul. Pjłsud.skle-s 
go 8. ,
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£  Zawiercia
(z) Tydzjcii szkoły powszechnej w Mrzy 

głodzie. Onegdaj odbyło się w Mrzyglo. 
dzie zebranie organizacyjne tygodnja szko 
ty powszechnej. Po referacie p. Jana 6 o'.a 
utworzył sie komitet tygodnia szkoły pow 
szeehnej, w osobach: przewodniczący ks. 
dziekan Frąckiewicz, zastępca ks. prefekt 
Zasadzili, sekretarz komitetu — Jan  Gut, 
skarbnik — nauczyciel Mieczysław Juda. 
członkowie: wójt gminy p. Teodor Mar. za 
łek, Wielgos Jan, Eok Stanisław, Rako­
wiecki Jan  i inni. Komitet postanowił w 
niedziele dnja 6 bm urządzić zbiórką.

(z) Komitet „Tygodnia szkoły powszech 
nej“ w Włodowicach. Z okazji tygodnia 
szkoły powszechnej, w lokalu szkolnym 
we Włodowicach odbyło sic; zebranie orga 
nizacyjne gminnego komitetu „tygodnia 
szkoły powszechnej", w którem udział 
wziąli ruchliwsi dzjalacze społeczni z tero 
nu gminy. Po rozejrzeniu nadesłanych w 
tej sprawie materjałów — powołano do 
życia gminny komitet, w skład którego 
weszli pp.: wójt gminy p. Józef Mucha — 
przewodniczący, A 'eksander Trepka — 
skarbnik, J. Brodziński — sekretarz, człon 
kowie pp.: ks. Józef Małe1;, Ludwik Vas, 
P iotr Mac.hura, Tomasz Juworskj, F ran­
ciszek Miklas, Władysław Jopek, Józef 
Rak 5 Marcin Łakota. "Do sekcji zbiórko­
wej wchodzą wszyscy sołtysi poszczegól­
nych wsi, którym pomagać będą podsołty- 
ri oraz dobrane przez nich osoby.

(z) Utworzenie komitetu tygodnia szko 
ly powszechnej w Myszkowie. W łokciu 
gminnym w Myszkowie, pod przewodnic­
twem wójta gminy p. Włodzjmierza Mo. 
dzelewskiego odbyło się organizacyjne ze­
branie gminnego komitetu tygodnia szko­
ły powszechnej w Myszkowie, który trwać 
będzie od 2 do 8 bm.

Po dyskusji jednogłośnie postanowiono 
utworzyć komitet, w skład którego weszli 
pp.: wójt gminy Włodzimierz Modzelewski 
— przewódnjczący', dr. Edward Lipski — 
skarbnik i Stefan Szydłowski — sekretarz
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oraz członkowie: Aurelja Chojnacka, J a ­
nina Postawska, Zof.ia Dyjanka. Bolesław' 
Opuchlik, Franciszek Książek, Franciszek 
Gąbka. Bogdaii Chmielnik, Stanisław So­
snowski, Roman Kołodziejczyk, Antoni- 
Kulach, Adolf Karasiuk. Stanisław Trza­
ski, Józef Ty1] i Andrzej Hajduga".

(z) Z posjedzenia komitetu wykończe­
nia „Bernu Straży" w Myszkowie. W , ali 
zarządu gminnego pod przewodnictwem p. 
Kazimierza Rachockiego odbyło się zebra 
nie komitetu wykończenia domu straży 

. Pó odczytaniu protoknłu z ostatniego po­
siedzenia. złożono sprawozdanie z przepro . 
wadzonej dotychczas zbiórki. Na zakoń­
czenie omawjana była sprawa wykończe­
nia budynku straży.

Powiatowi wystawa owoców
»  Zawierciu

Z  ©lltMSsa

W sali szkoły szklarskiej przy ul. Pa­
derewskiego w Zawierciu odbyło s:ą o- 
twarele pierwszej powiatowej wystawy 
owoców, zorganizowanej przez okręgowe 
towarzystwo organizacji i kalek rolni, 
ezych w Zawierciu. Otwarcia wystawy do 
konał prezes OTO i KR. p. Konrad B o­
rowski z Myszkowa, wygłaszając oko licz 
ilościowe przemówienie.

Eksponaty swe wystawili nietyiko 
właściciele dużych sadów handlowych ale 
i niniejszych, a nawet b. wielu amatorów, 
mających przy doinu po kilka drzewek. 
Wśród wystawców z terenu miasta, jak 
też i całego powiatu zawierckiego znaleźli 
się również wystawcy z powiatu olkuskie 
go, a mianowicie z Pilicy. Ogółem w wy­
stawie wzięło udział około 12(1 wystaw­
ców. Na kilkunastu dużych stołach ulożo 
ne było około 10.080 sztuk najrozmait­
szych owoców'. Były tam różnych' gatun 
kćw jabłka, gruszki, śliwki, piękne pol­
skie winogrona, bi-zoskwinie jesienne, ma 
liny, poziomki, orzechy włoskie itd. Zaś 
obok na oddziełnem stoisku pokazano 
wszystkie narzędzia i środki chemiczne, 
służące do racjonalnego pielęgnowania sa 
dów. Wystawione były przedewszystkiem 
owoce jesienne i zimowe.

W ostatnich paru latac-h w powiecie 
zawierekim posadzili rolnicy kilkanaście 
tysięcy drzew owocowych. Wystawa trwa

ła do późnego wieczoru 1 zwiedziło ją o- 
kolo 28611 osób. Zwiedziła ją również pew 
na ilość dziatwy szkolnej, dla której wej 
ście było bezpłatne. Na specjalne wy róż. 
nienie zasługują eksponaty: z większej 
własności państwa Holenderskich z Za­

wiercia, p. Świderskiego z Mzurowa i p. 
Marji Steinhagenowej z Myszkowa. Na 
stoisku p. M. Steinhagenowej wzbudzały 
ogólny podziw wystawione o tej porze 
piękne maliny i poziomki, zbierane obec- 

, nie dzięki ciepłej jesieni, oraz piękne kiś 
eie winogron. 7. sadów' mniejszych na wy 
różnienie zasługują eksponaty pp. Lam 
berskiego z Pilicy, Malinowskiego z Mzu­
rowa, Brzazgowskiego z Nie,go wonie, Sz. 
Grzybezyka z Zawiercia, J. Palmę z Za- 
wiercja i pp. Kolasińskiego i Mellera z 
Połomji. Z amatorów zasługują na wyróż 
nienie p. S. Kubik z Wart pod Zawier. 
ciem.

Nieźle się również prezentowały owoce 
wystawców z Włodowic, którzy mają sa 
d; b. lichej glebie. Po zamknięciu wy 
stawy specjalna komisja fachowców po­
dzieliła wystawców na grupy, którym do 
piero przyznawane będą odpowiednie na­
gród;- i listy pochwalne.

Organizacją wystawy z ramienia okrę 
gowego towarzystwa organizacji i kó­
łek rolniczych zajmował się instruktor p. 
Wacław Wereszczaka.

KOBIETY NIEM IECKIE WRAZ Z BZTEĆMI OPUSZCZAJĄ/
ABDIS ABP BA.

• jSL
i

ILobec coraz bliższego widma wojny cudzoziemcy opus,.czają 
Ahisyńję. Na zdjęciu kobiety niemieckie wraz z dziećmi opuszczają Addis 
Abebo, udając si cdo Niemiec.

| |  SPRAWIEDLIWOŚĆ 
“  ZWYCIĘŻA! «

— Jakto? — zawołała pani Bertip 
z osłupieniem — czyż ta kobieta, za 
którą brat mój prosił, ażebym ją wzię-

ŝie"bie dla zapewnienia tak jej, 
jak i jej dziecku szczęśliwej egzysten­
cji... ta  kobieta mogłaby powziąć po­
tworny zamiar zamordowania swego 
dobroczyńcy? Ależ to niepodobna! 
Mylisz się, panie Ricoux, dając się 
•owładnąć złudzeniu, wszak niejedno­
krotnie i sprawiedliwość się myli. 
Czyż ona. miałaby siłę do spełnieniu 
podobnej zbrodni? W tern wszystkimi: 
ja widzę rękę mężczyzny.

— Niezaprzeczone dowody zebra­
ne zostały przeciw Joannie — rzeki 
kasjer poważnie. — W tym razie naj­
mniejsza wątpliwość nie" istnieje. Ge-
tiA S rtaa' mi ° <*> ** i»

Pani Bertin milczała, nie c-zując 
!Ć jednak byt- przekonaną.

— Tenże sam sędzia — mówił ka 
hjęr dalej kazał prosić panią, abyś 
zechciała przybyć do niego osobiście 
jaknajrychłej. Oto jego adres.

— Zaraz pojadę.
— Przc-dlem pomówmy jeszcze nie

POWIEŚĆ.

co o interesach mego nieodżałowanego 
pjyncypała — ciągnął Ricoux dalej. 
— Zupełną ufność pokładał on we 
mnie, na którą, pochlebiam sobie, sta­
rałem się zasłużyć. Księgi kasowe 
utrzymywałem we wzorowym no- 
rządku.

— Czyż zniszczone zostały?
— Do ostatniej karty... Lecz mógł­

bym je ułożyć nanowo. Wszystkie ra­
chunki mam świeżo w pamięci.

— Po-wiedz mi pan, czy w chwili 
spełnienia zbrodni mój brat miał za­
chowane w kasie pieniądze?

— Tak! i to znaczną sumę, nieste­
ty! Około dwóehset tysięcy franków.

— I wszystko przepadło?
— Wszystko!
— Ach! — zawołała pani Bertin 

z przerażeniem — stoimy więc wobec 
zupełnego bankructwa, bo czemżo za­
płacić tak znaczne pasywa? Ja  nie 
posiadam majątku... pamięć mojego 
biednego brata znieważona zostanie!

— Bądź pani spokojną w tvm 
względzie — rzekł Riciux — któżbyS r 1

— Ci, którym śmierć jego przynie­
sie stratę pieniężną.

— Nie będą do tego stopnia nie­
sprawiedliwi... nie! to niepodobna! 
1 Azyscy znali pana Labróue jako czło 
\ 1 eka prawego charakteru- Zbrodnia 
przecięła to pasmo życia, oddane zac 
nej pracy — mówił kasjer dalej. — 
Nie będą go oskarżali, ale żałować bę­
dą... wierzaj mi pani. Sumy, jakie 
dłużny pozostał pan Labroue, nie­
zwłocznie wypłacone zostaną.

— W jaki sposób... przez kogo? — 
pytała.

— Przez towarzystwa, w jakich 
nieodżałowany mój pryncypał ubez­
pieczył fabrykę i znajdujące się w 
niej materjały. Towarzystwa te na 
silnych oparte są kapitałach, dostarczą 
zatem one sum, dorównywającyeh pa 
sywom. Powtarzam więc, wszystko 
zapłacone będzie, zmarły nie pozo­
stanie nic dłużnym nikomu.

-— Czy te towarzystwa zostały po­
wiadomione o katastrofie?

— Dziś rano wskutek wvsvlnnvch 
przezemnie listów zjechali insp.kłoro 
v;ie dla spisania protokułu — odrzekł 
kasjer -— gdyby, co zdaje mi się nie- 
podobnem, wynikły jakie kwestje lub 
trudności w szczegółach, przeciwko 
tymże pani wystąpić zechciej, jako 
siostra pana Labroue, jako opiekunka 
jedynego po nim spadkobiercy, gdy z 
rada familijna panią naznaczy głów­
ną opiekunką Lucjana.

— Wystąpię, gdy będzie tego po­
trzeba — odpowiedziała pani Bertin, 
jedi nie sama. to działając przez ad-

KTO PONOSI WINĘ ZA NIESZCZĘŚLI­
WY WYPADEK UCZNIA.

Wczoraj pisaliśmy o strasznym wypad 
ku ucznia gimn. olkuskiego, Stefana Pu­
stułki na st. Olkusz, który jadać na zawo­
dy lekkoatletyczne do Miechowa, wpadł 
pod kola wagonu i postradał lewa rękę. 
Że nie zginął on na miejscu, zawdzięczać 
należy wielkiej jego przytomności i nie­
słychanemu wysiłków}, gdyż korpus ucz. 
nia zsunął się prawie pod koła wagonu. 
Kosztem reki, ocalił życie.

Wypadek ten odbił sie przykrem echem 
w Olkuszu, wskazując jednocześnie na 
brak należytej opieki ze strony dyrekcji
gimnazjum i system wychowawczy.

Przedewszystkiem na wyjazd Pustułki 
do Miechowa był kładziony specjalny na­
cisk ze strony dyrekcj}, gdyż uczeń ten 
jakby w przeczuciu nieszczęścia, nie chciał 
jechać, a następnie uczniowie wysłani by­
li na zawody bez żadnej opieki profesora, 
lub wychowawcy.

(ol) Uczeń gimnazjum złamał rękę. Je­
szcze nie przebrzmiały echa strasznego wy 
padkn ucznia 8 kl. Stef. Pustułki, no tu je­
my drugi wypadek ucznia tego samego' 
gim nazjum  olkuskiego, 15-let. Jerzego' 
Liehterowicza ze Sławkowa, mniej jednali 
fa talny w7 skutkach. I.iehterowicz potknął 
sie i upadł tak nieszczęśliwie, że złamał 
lewą ręką. Leży w szpitalu.

(ol)' Fatalny skok na furmankę. Podczas 
wskakiwania na furmanką w biegu pod 
O’kuszeni, dostał sie pod koła furm anki 
mieszkaniec wsi Grabowa (pow. zawier- 
ckj) Stefan Nowak, doznając złamania 
nogi. Odw'ieziono go do szpitala olkuskie­
go.

(ol) Śmiertelny strzał w bok. W ub. nić
dziele wieczorem, został postrzelony na lii 
ce za w sią Głupczów (miechowskie) w bok 
Jan  Zmarlak, ła t 21 z Głupczowa. Po pizo. 
niesieniu do domu Zmarlak zaraz zmarł, 

W  s p r  a w e y  postrzelenia, pomimo 
ciemności, poznał swego sąsiada, Romana 
Szaleńca, którego poljcja zaaresztowała.

Jako tło zabójstwa —w alk a  o Seive 
dziewczyny.

, Z życia zw. strzeleckiego żeńskie­
go w Wolbromiu. Oddział żeński zw;ąa 
ku strzeleckiego w Wolbromiu przygoto­
wuje obecnie sztukę pt. „Gwałtu eo siq 
dzieje" — hr. Fredry. Sztuką reżyseruje 
komendant post. W olbromiu p. Czyżew. 
ski.

wokata mojego brata, któremu na !o 
clam spoważnienie.

— Widziałem się z nim właśnie 
rano, oczekuje on na panią.

— Będę u niego. A zatem wszystko 
stracone!.. — dodała po chwili z we­
stchnieniem. — Dziecię mojego brata 
nic posiadać nie będzie.

— Zostanie mu grunt, na którym 
stały budynki fabryczne-

— Cóż znaczy grunt bez budyn­
ków? Trudno jest nawet go sprzedać. 
Szczęściem, Lucjan mnie nie opuści, 
a szczupły mój kapitalik jemu prz<a 
każę. Będzie miał na początek cbleb 
zapewniony. Czy masz pan upoważ­
nienie do pochowania zwłok mego 
biednego brata? — pytała dalej.

— Mam, pani. Pogrzeb zamówiony 
na trzecią godzinę.

Pani Bertin ujęła i'ękę kasjera, 
ściskając ją szczerze.

— Dziękuję — rzekła -— z serca 
dziękuję panu' za dowody życzliwości 
i poświęcenia, okazane z twej strony 
zmarłemu.

— Byłem rzeczywiście szezerzd 
przywiązanym do pana Labroue 
rzekł Ricoux — dobry on był dla 
mnie... Jego to dzisiaj żałuję... chciej 
pani wierzyć, a nie miejsca, jakie 
tracę.

Rozmowę powyższą przerwało przy 
bycie urzędnika, o którym kasjei 
wspomina! przed chwilą.

Pani Bertin, której był znanym, 
długo z nim rozmawiała, prosząc ga 
o obronę interesów małoletniego sie­
roty.

41. e n.
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Najpotężniejsza kobieta
Stanów Zjednoczonych A m e r y k i  Północnej

Wystawa w Katowicach
.Jak aię należało spodziewać „Jesien­

ne tygodnie targowo'* zorganizowana 
przez .Śliskie towarzystwo wystaw i pro­
pagandy gospodarczej >v Katowicach, w 
halach wystawowych przy parku Kościu, 
suski, wstępnym bojem zdobyły publik*• 
ność.

W niedziele zwiedziło wystawą kilka 
tysięcy osób, wynosząc z niej niezwykło 
korzystne wrażenie. Według zebranych 
przez nas inform acyj już w pierwszym’ 
dniu na W ystawie zawarto szereg tranzak 
cyj handlowych, z czego wystawcy są bar­
dzo zadowoleni .uważając to za pomyślną 
wróżbę, rokującą korzystne targi.

rŁ zadowoleniem należy podkreślić fakt, 
iż obecna W ystawa, jakkolwiek gromadzi 
pod względem jakości eksponatów', dobo­
ru firm (a zwłaszcza samego zew utnne- 
go wyglądu .nadzwyczaj efektownego) w 
lanym  nie ustępuje „Targom Katowic­
kim"?

Druga hala wystawowa mieszcząca nb 
razy artystów malarzy Śląska, W arszauy  
l innych miast w Polsce, jest również prze 
dmiotem dużego zainteresowania.

W ystawa otwarta bedzje tylko dwa ty­
godnie, wszelkie więc. organizacje zwłasz- 

1 cza rzemieślnicze handlowe itd. winny si$ 
spieszyć {by ją obejrzeć) poujeważ spo. 
dsiewae się należy, iż frenkwencja na wy 
stawie będzie z dnia na dzień wzrastać, 

Niskie ceny biletów wejścia, zwłaszcza 
biletów zbiorowych, dają możność zwiedzę 
ula wystawy wszystkich sferom.

Drzewo śmiechu
rośnie w  Arabjl

W Arabii rośnie roślina, której nasio­
na mają własność szczególną wywoływa­
nia śmiechu. KośUna ta posiada kwiaty 
żółte i owoce podobne do naszej fasoli. 
Trabowie zbierają jej nasiona, susza j,j i 
trą ua proszek. Spożycie zaś niewielkiej 
dawkj tego proszku wywołuje zaraz 
śmiech.

 000 -

Wjja$iq>.mości pącigowa

NA NIEZNANYCH SZLAKACH
Dnia 4.13 (piątek) o godz. 12.15 nadana 

będzie interesująca audycja dla dzieii 
starszych ze szkól pt. „Na nieznanych 
0®łakachs‘. Rozpocznie ją krótka pogadali 
ka dr. Feliksa Burdeekiego o polskich pod 
różnikach, którzy oddawna zasłynęli ja­
ko odważni żeglarze, nieustraszeni bada 
oze nieznanych terenów i dokonalj utejo 
duego wielkiego odkrycia. Drugą część au 
dycji wypełni obrazek słuchowiskowy o- 
SMuty na tle przygód polskiej ekspedycji 
patarnej na W yspy Niedźwiedzie, Słuefao 

wisko będzie tem więcej interesujące, ie  
napisał je jeden z uczestników owej wy 
prawy, inż. Czesław Centkiewjcz.

W  POLSKIEJ DREW NIANEJ PGM- 
PEJI.

Dwa mjesiące temu jeszcze nikt z rad jo 
słuchaczy nie interesował się zapewne 
miejscowością Gąsowo koło Żnina w W lei 
kopolsee. W chwili obecnej na tę osadę 
zwrócone są oczy archeologów całego 
świata. W ielkie rzesze zjeżdżają do Gąso* 
wy, aby zwiedzić osadę bagienną na pół 
wyspie biskupińskim sprzed 25 wieków, 
odkopaną przez ekspedycję wykopalisko­
wą Uniwersytetu Poznańskiego. Cieka­
wych szczegółów o wykopalisku dowiemy 
się  z reportażu p. Marji Rudnickiej pt. 
„W polskiej drewnianej Ponipejl‘< dnia 
4.13 (piąfek) o godz. 17.

Nie jest nią żadna z amerykań­
skich multimil jouerek, ani żadna, z 
gwiazd filmowych, ani też żadna  ̂ z 
akcjonaąjuszek wielkich koncernów 
przemysłowych, któraby w swych da 
likatnyck rączkach trzym ała nici po 
tężnego przedsiębiorstwa.

Nic należy też mniemać, iż panna 
1  karpę jest surową starszą damą. Po 
dobizna jej, która ukazuje się w całej

prasie amerykańskiej, świadczy o 
młodej kobiecin o miękkich rysach o 
dziecięcej twarzyczce, miło uśmiecha 
jącej się. Wysokie czoło świadczy o 
inteligencji, mądre oczy śmiało spo­
glądają. przed siebie, a tylko zadarte 
nozdrza świadczą o niespożytej enor- 
gji, tkwiącej w tej 29-letniej ko
biecie.  ̂ .

•Test ona dzisiaj głośna w całej A

ATELIER FILMOWE W GRUZACH.

W atelier filinowein w Rzymie wybuchł groźny pożar, który do 
szczęknie strawił cały budynek-

Lekkie jak puch
drzewo z trzęsawisk malafskich

Na wyspach malajskich rośnie drze­
wo moczarowe, zwane „alstonia spat- 
nulata“. Je s t to drzewo, ociągają 24 
stopy wysokości, a średnica jego pnia 
dochodzi do 2 stóp.

Tuż przy ziemi jednak, w miejscu, 
gdzie pień przechodzi w korzeń, śred­
nica pnia może dojść nawet do G stóp. 
W przeciwieństwie jednak do więk­
szości drzew cennych, u „alstonia 
spatnulata“ cenny jest nie pień, tylko 
korzeń. Korzenie te są bardzo rozga­
łęzione i sięgają miejscami do 30 stóp 
wgłąb.

Zaletą tych korzeni jest to. że są 
one najlżejszem na świecie drzewem. 
Korzeń w stanie świeżym jest w il­
gotny, koloru kości słoniowej, i d o ń

ciężki, jednak szybko wysycha. W ów­
czas waga jego dochodzi do 0,()(?-—O.Oh 
czyli, że ję st 14 razy lżejszy ód wody.

Znaczenie tego drzewa dla prze­
mysłu jest obecnie jeszcze bardzo ma­
łe. Narazie wyrabia się z niego prze 
ważnie dyktę, która służy następnie 
do wyrobu hełmów tropikalnych. 0 - 
statnio czynione są próby użycia ko­
rzenia „alstonia spatnulata“ do w y­
kładania kabin samolotowych. Spnwo- 
du swej lekkości nadaje się ono rów­
nież do opakowywania różnego rodza­
ju towarów..

Obecnie drzewo to jest jeszcze m a­
ło znane, ale wobec wielu zaiet nie 
jest wykluczone, że stanie się wielkim 
konkurentem drzewa korkowego.

meryce, ale w stanie Louisiana .mię 
jej jest na ustach wszystkich. Jest 
ona także najbardziej strzeżoną, oso 
bą i z chwilą, gdy pryw atni detektywi, 
strzegący osoby senatora Huey Lou 
ga, kilkoma strzałami rozprawili dę 
z jego mordercą, uważali, że rola ich 
przy osobie Longa skończyła się i o; 
pieką swą otoczyli jego sekretarkę A 
licję Tharpe.

« •  •

Pisma amerykańskie różnie piszą 
o pannie Alicji Tharpe- Według jed­
nych ona to była demonpm, złym du­
chem Longa. Inne przedstawiają ją  
jako wampa. Jeszcze inne jako su udo 
nie zamordowanego senatora w do­
brych i złych uczynkach. Tak ziesz. 
tą  zawsze dzieje się, gdy kto naraz 
wypływa na powierzchnię w związku 
z wielką sensacją. Jedno jest pewne, 
że panna A licja Tharpe była zaufaną 
współpracownicą Longa i że, zostaw­
szy pryw atną sekretarką Huey Lmi 
ga, odnazu opanowała szereg spraw, 
których inny pracownik po kilku la­
tach pracy nie zdołałby opanować. W 
roku 1931 całokształt spraw finanso­
wych stanu Louisiana spoczywał w 
jej ręku i ona sprawowała niepodziel 
ną kontrolę nad publicznemi kontami.

Po kilku dniach współpracy Long 
poznał się na jej zdolnościach i odtąd 
we wszystkiem radził się miss Tharpę 
Rady jej były zawsze skuteczne. By 
la bowiem bardziej wykształcona i 
inteligentniejsza od Longa. Jest po­
nadto wyrachowana, ma zimny i 
trzeźwy sąd o rzeczach oraz wyróż­
nia się zupełnie nieprzystojną^ kobie­
cie stanowczością. Gdy raz coś r-osta 
nowi, to już tego ni<j zmienia.

Świadectwem tego, jak bardzo 
Long cenił swą sekretarkę może być 
fakt, że zdołał on przeprowadzić 
w sejmie stanu Louisiana prawo, czy 
niące pannę Alicję Tharpe nieodpo­
wiedzialną przed parlamentem. Kon­
sekwencją tego prawa jest, że panna 
Tharpe po śmierci Longa stała się pra 
wdziwą dylctatorką stanu Louisiana.

Nauka pływania

TADEUSZ FALISZEW SKI I TEOFIL  
THEO W RADJO,.

D nia 4. 10. (piątek) o godz. 15.30 znajdą 
radiosłuchacze m iłe chwile rozrywki w, 
koncercje muzyki lekkiej. Teofil Theo 
na swej teoli i  Tadeusz Faliszewski znany 
interpretator piosenek wykonają szereg 
tańców l  piosenek przy akompaniamen­
cie W ładysława Szpiliąana, : ciiH tS5-

— Naucz mnie pan pływać, pania Ju­
rek, o wjele taki fachowiec z pana — pro 
sil pan Ignacy Dąbal, ’ wygrzewając sią 
w promieniach sierpniowego słońca na 
Bagrze.

— Czemużby nie? — odparł pan Jerzy 
Grzybkowski, — Możem zrobić interes. 
Jeszcze dzisiaj będziesz pan pływ ał jak 
ryba w rondelku, skoro jeżeli zaraz pleń 
złociszów od pana gotówką na ręką doda 
ne. .

Tranzakcja doszła do skutku i pan Je 
rzy przystąpił do lekcji.

— Nasainprzód — rzekł — musze pana 
uprzedzić, panej Ignac, że pływać tc/a o- 
strożnie bo można utonąć.

Znakiem tego zabronicie jest kapać 
się na głębokiej wodzie, a także samo na 
stawie, w któreni szczupaki gryzące sio 
znajdują. Najprzezpieczniej pójść do wan 
ny, bo we wannie to już tylko najgorsza 
łamaga utopić sio może.

Skoro jeżeli jednak na grandę zanila- 
rujesz pan do Bagra sio pakować, to obo-

wjjążkowo trza korki założyć .usiąść przy 
samem brzegu i  nie ruszać sio.

O wiele człowiek tonie, to mu sio rzn ą 
brzytwo, bo wiadoma rzecz, że tonący 
brzytwy sio chwyta. Skoro jeżeli zaś br/y  
twa nie pomaga, to traa łódką podjechać 
ł capnąó topielca za włosy.

Pana to nawet nie bodzie za co łapać, 
boś pan łysy. Ala to frajer, nic sio pan nie 
bój, panie Ignac, '/adnem sposobem uto- 

.pić sjo pan nie możesz, ponieważ że g „  
nie tonie.

No, do roboty, panie Ignac! Skacz pan 
do wody, hop! Jazda!

Pan Ignacy skoczył i naturalnie za­
czął tonąć Nieszczęsnego topielca wyciąg 
noii z wiełkjm trudem plażowicze, poczęci 
dali mu w skórę, ażeby sic drugi raz nie 
topił. Chcieli również obić pana Jerzego 
za złą naukę, ale nauczyciel, widząc, co slą 
świeci, dal czeni predzej drapaka.

Nie minęła go jednak kara. Sprawa po 
szła przed sąd grodzki, który skazał pana 
Jerzego na tydzień aresztu.

Czy jesteś członkiem L. 0. P .P .?

Pannie Tharpe właściwie nie yost 
potrzebne żadne stanowisko ani żu* 
den urząd, aby być nieograniczoną dy 
łdatorką. Ma ona w sweni ręku pewny 
nigdy nie zawodzący środek władz.\ • _

Ten potężny środek zostawi! jej 
zmarły Long, który miał swój orygi 
nałny sposób angażowania ludzi do 
pracy, sposób, który ludzi tych czyn.l 
w zupełności od Longa uzależnionymi. 
Środek ten polegał na tem, że każdy 
obejmujący stanowisko urzędowe W, 
Louisianie musiał złożyć jednoczeV •-> 
podanie o dymisję. Podania te były 
bez daty i Long mógł każdej chwili do 
ręczyć o sobie podanie o zwolnienie tego 
czy innego urzędnika, którego chciał
by się pozbyć.

Aie na tem nie koniec. I 1 rzędu;k 
rowowstępujący do służby mus; at zło 
żyć jeszcze drugi dowód- I tu już po 
stępowanie zamordowanego dyk młota 
niczem się nie różniło od postępowa­
nia amerykańskich gangsterów, szan 
tażującyeil swe ofiery. Podwładni 
Longa musieli podpisywać z im ama, 
iż przyznają się do popełnionych win. 
Są w tych zeznaniach drobne sprawy, 
ale są tam także zeznania o popehao 
nych czynach kryminalnych.

C ała 'ta  kartoteka z zeznaniom wy 
muszonemi od ludzi poszukujących pi a 
cv zralazła się obecnie w rączkach pan 
ny Tharpe.

Może ona każdej chwili dowody owe 
sp ien ięży ć  i dlatego niepotrzebne je j 
są miłjony. Zbyteczna jest dlań jej 
piękność, gdyż każdej chwili mozo 
ona wszystkich zależnych od niej lu 
dzi mieć u'sw oich stóp. Jedno rnrug 
nięeic- panny Tharpe wystarcza, aże­
by człowieka wykończyć.

-C'zy panna Tharpe zrobi użytek zc 
znajdujących się w jej rączkach^ iLku 
mentów? Któż to może wiedzieć^ Na 
razie wystarcza jej świadomość, iż 
jest ona najpotężniejszą kobietą w 
ItanjDch Zjednoczonych.



Nr, l b 9

-H ig m

fo jest z a re z e rw o w a n e  dlaMiejsce

ZŁO ŚLIW O ŚĆ . Y
P a n i do k u c h a rk i:

■ — No, cóż pow iesz o ty m  obiedzie, k td  
y zadysponow ałam  d la  p a n a 1?

K u c h a rk a : — K ażde d an ie  je s t  pod-* 
law ą do rozw odu.

DOM YŚLNOŚĆ. K
—- M ój m ąż  je s t  e lek tro te ch n ik iem .
-— D om yśliłam  sie o d raza , n aw e t na n ę  

le p a li  m u  sie  żarów ka.

WBłMDYtPPACŚ
S O S N O W IE C K IE  Z ak ład y  „ A tła s ‘‘ Far< 
b ia rn ia  i P ra ln ia  C hem iczna, G łow ackiego 
10, podaje  do w iadom ości, ,że p o trzeb n a  
je s t  w y k w alifik o w an a  p raso w aczk a  do
b ie lizn y  od zaraz .________ ■ ~ ' ■
P R Z Y JM U JE M Y  sto la rzy  budow lanych . 
Sosnow iec, W ielka 18.

P O K Ó J p rz y  rodzin ie  do w y n ajęc ia , może 
być z u trzy m an iem . W iadom ość w adm in i 
s;t rac ji. - -■
P O K Ó J z przedpoko jem  w y n a jm ę  so lidnej
osobie. P ro s ta  12, za tune lem . ____
1—2 poko je  um eblow ane do w y n a jęc ia , e- 
w en tu a ln ie  z u ży w aln o śc ią  kuchni. K ow al 
sk a  2/15.

ZGUBIONE  
d o k u m e n t y

Z G U B IO N O  n u m e r row erow y 504, wydąny. 
p rzez  M a g is tra t m. Sosnow ca n a  im ię S tt-
kov.sk i W  lad y s la w .   _
ZG U B IO N O  k a r tę  rzem ieś ln iczą  na p ro w a 
dzen ie  w yrobów  cu k iern iczy ch  w ydaną 
p rzez  s ta ro s tw o  będzińskie. M a je r  W a jn -
sz to k.  ________  ; ~
A D A M C ZY K  T A D E U S Z  u n iew ażn ia  sk ra  
dz io n ą  książeczkę w o jskow ą i k a r tę  mob:-, 
liz aey j n ą  w y d ane przez P . K . U. Będzin. 
Ł A N U C H A  P A W E Ł  zgub ił p o rtfe l zawio 
ra ją c y  książeczkę w ojskow ą w y d an ą  
p rzez P . K . U. Będzin, św iadectw o ślubne 
w y d an e  w D ąbrow ie o raz  różne dokum en­
ty , k tó re  u n ie w a żn ia  sie.

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  p ie k a rn ie  w dobrym ' 
punkcie. W iadom ość: Sułoszow a (olkuskie) 
Stanisław M arszalek .

Redaktor ©dp. Tadeusz Lipski.

WYBORY W KŁAJPEDZIE.  "

W  Kłajpedzie odbyły sie wybory do sejmiku. Na zdjęciu «łos ;jti 
y  oczekują na swą kolejkę przed jednym z lokali wyborczych.

m a n e w r y  f r a n c u s k i e  n a d  m a r n ą .

SPORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE Obecnie rozpoczęły się jesienne manewry we Francji. Na zdjęciu 

artylerja francuska na pozycji.

KROMWA

X S trze lan ie  o O. S. w B ądzinjć. Ko­
m enda O. Z. P. R. kola Będzin u rządza w 
dniach 6 i 13 bni. s trze la n ie  o odznakę s tizc  
lecką k lasy  ITT i IT. Z biórka członków  o: 
g o d z in ie '8 ra n o 'w  lo k a ju  koła (H ale  T ar-, 
gowe).

X P ró b y  o P. O. S. w D ąbrow ie. Korni 
te ł W. F. i P. W . w D ąbrow ie 'od  1 bm . d l  
31 bm. o rg an izu je  próby  spraw ności f i\y - 
cznej o państw ow ą odznaką sportow ą 
P róby  o d ly w ać  sie będą na s tad jo n ic  mle? 
skini przy  ul. K onopnick iej w następu ją-' 
ecj ko le jności: d la  pań : w poniedziałk i od 
godz. 9 do 12 i w środy od godz. 16 do Ifi. 
dla panów : we w tork i i czw artk i' od god/ 
8 do 12 oraz p ią tk i od 15 do 18-ej. O p a ń ­
stw ow ą odznakę sportow ą ub iegać sie m o ­
gą m ężczyźni od la t 15 i k o b ie ty  od la t  17

Wydawca. Helena Monsiftj-Kfea

Osoby k tó re  p o s ja d a ją  P . O. S. z w ażno 
śe ią do 31 g ru d n ia  br. w in n i w tym  o k re . 
sie pow tórzyć p róby  w celu zdobycia w y ż­
szej k la sy  lu b  s to p n ia  i tem sam ern zdoby­
cia p raw a  do dalszego n oszen ia  P . O. ś .  
Z głoszenia p rz y jm u je  i udzie la  in fo rm a -  
cy j p. L: S tan k iew icz  w w yznaczonych go 
dżinach n a  s ta d io n ie , a  w godzinach od- 
12.30 do 15-ej (m a g is tra t, pokó j n r. 22).

X  B a ra n y i odb ie ra  rek o rd  św ia ta  lic -  
Ijaszow i. N a zaw odach lekkoatle tycznych  
w B udapeszcie, o s ta tn ic h  przed  sp o tk a , 
h ieni m iędżypąństw rowein P o lsk a  — W ę ­
gry . o sjąg n e li zaw odnicy  w ęg ierscy  k ilk a  
d ósk on a 1 y cli w yników .

S ensacje  stanow i! rek o rd  św ia tow y uzy, 
sk an y  przez D a ra n y i‘ego w p ch n ięc iu  ku ­
lą oburącz, k tó ry  pobił tern sam em  reko rd  
należący dotyehezar, do H eljasza .

D aran y i uzyskał w ynik  29.46 m. pod-

— Wie pan, namyśliłem 
sprzedam panu swój wóz...

się —

JE S Z C Z E  JE D N A  H IS T O R JA  O W U- 
JA S Z K U .

— W u jasz k u  — p y ta  m a ła  D zidzia - -  
ezy bardzo  boli cie nosek?

— W cale  nie! A dlaczego p y ta sz  o to?
— Bo ta tu ś  m ów ił, że dal ci w czora j po 

rziądnie po nosie.

T A K Ż E  P U N K T  W ID Z E N IA .
P ie s  n a ,  ch o d n ik u : — To m u si być 

w sp an ia le  tek  sobie jeździć w sam  o ch o ­
dzie!

P ie s  w sam ochodzie: — E e, to b ie  sie ty l 
ko ta k  zdaje , kochany  kolego. Inaczej byś 
g ad a ł, g d y b y ś  sam  jeźdz ił n a  m o ju n  m ie j 
scu  — każdy rów  i kadże drzew o objeż­
dżam y zdaleka,..

Druk. „Expres Zngiębia“ Sosnowiec, Teotrałna 1.

: . S

Polska -  Austrji w piłce noziiej
J a k  donosiliśm y, w na jb liższą  n iedzie­

le w W arszaw ie  odbedze sie ciekaw a w a l­
ka, p iłk a rsk ich  rep rezem aey j P o lsk i i  Au- 
st.rji. P rzy g o to w an ia  do tego m eczu są w 
pełnym  toku. K a p ita n  sportow y P. Z. P . 
N\ p. K ału ża  w yznaczył już graczy, k t irzy 
przypuszczalnie rep rezen tow ać bedą P o l­
skę. W yznaczono zatem  p je tn a s tu  p iłk a ­
rzy. z pośród k tó ry ch  u fo rm ow ana bedzie 
jed en astk a  państw ow a: A lbańsk i, K eller, 
M artyna , B ułanow , Doniec, K ó tla rczy k  IT, 
K o t-arczyk  T, D ytko, P iec, M a tja s , Sm o­
czek, M alczyk, A rtu r , Gemza, K isie liń sk i.

W szyscy w ym ienien i zaw odnicy p rzy . 
bedą do W arszaw y  w czw artek  rano  i po­
południu  ro ze g ra ją  n a  s ta d jo n ie  w ojska 
polskiego tren in g o w y  mecz z L eg ją  lub  
A JS . Po meczu tym  n as tąp i osta teczne 
u sta len ie  składu.

A u s tr jac y  rów njeż nie zestaw ili jeszcze 
rep rezen tac ji.

Mecz z A u s tr ją  je s t rew anżow em  sp o t­
kaniem . P ierw sze odbyło sie 12 m a ja  w 
W iedn iu  i p rzyn iosło  zw ycięstw o A u strji 
5:2.

Poprzednio  P o lsk ą  g ra ła  dw a m erze 
* rep rez en ta c ją  A u s tr ji i w y g ra ła  w roku  
1929 w G raeu 3:1 i w 1330 w K rak o w ie  3 1.

P rzec iw nik  naszych p iłk a rzy . A u s tr ia , 
ma za sobą p iękną trad y c je . R ep rezen tac ja  
państw ow a przez d ług i czas p o tra f iła  n- 
trzym ać hegem onię w ca łe j E u ro p ie  i nie 
p rze g ra ła  an i jednego  sp o tk an ia . W  roku 
1933 je d en a s tk a  w iedeńska, zn an a  pod n a ­

zw ą W u n d erteam u , o trz y m a ła  ząproszenm  
do L ondynu, gdzie po p ięk n e j w alce u le ­
g ła 1 ang likom  3:4. w y k azu jąc  jed n ak , zw la 
szcza w d ru g ie j połow ie, św ie tn ą  g re . T a 
sam a je d e n a s tk a  z a ję ła  p ierw sze m ie jsce  
w ro zg ry w k ach  o p u h a r  śro d k o w ej E u ro ­
py,

P rz es ilen ie  w a u s tr ia c k im  spo rcie  Pjł- 
k arsk im  n as tąp iło  w czasie m is trz o lw . 
św ia ta  we W łoszech w ro k u  1934, a  było 
w yn ik iem  przem ęczen ia  fizycznego p iłk a ­
rzy  a u s tria c k ic h . P o  zw ycięstw ie  nad 
F ra n c ją  3:2 i W ę g ram i 2:1, p rz y sz ła  p o raź  
ka z W lo ch am j 0:1 i N iem cam i 2:3. Od te j 
chw ili zaczęły sie zm iany  w sk ład z ie  d r u ­
żyny  a u s tr ia c k ie j . P o  k ilk u  p rz y k ry c h  po 
rażkach  zaczęli je d n a k  a u s tr ja c y  znów. 
w racać  do daw nej św ietności. W  rozgryw-, 
kach  o p u h a r  środkow ej E u ro p y  n ie  ze­
szli niżej d ru g ieg o  m ie jsca  i zachow ują. :;e 
za m istrzem  św ia ta  W łocham i.

P ew nego  ro d z a ju  zdobyczą A u s tr jj  je s t 
fak t, że obecnie ro zp o rząd za  ona w ie lką  
ilością  rów nych sil, czego d aw n ie j n ie  niia 
la  i gotow a je s t w każdej chw ili w ystaw ić  
dw a rów norzędne team y . T ak  było w m a ­
ju , gdy  w alczy ła z P o lsk ą  i jednocześn ie 
z W ęg ram i i tak  też bedzie w d n iu  6 j a t -  
dze rn ik a , k je d y  ro zg ry w a  sp o tk a n ia  r.a 
dwóch fro n ta ch  z W ę g ram i w -W iedniu i 
P o lską .

M ożem y być zupe łn ie  spoko jn i, iż  ze­
spól k tó ry  u jrz y m y  w W arszaw ie  bedzie 
pod każdym  w zględem  p ierw szorzędny .

ęzas g d y  re k o rd ,H e lja s z a  w ynosił 28.78 m. 
F ra w ą  rę k ą  rz u c ił D a ra n y i 15.77, co,,stano­
w i now y re k o rd  w ęg iersk i, lew ą zaś, 13.09.

X  P ie rw sze  zw ycięstw o Ję d rz e jo w sk ie j 
w M eran ie . W  M era u je  rozpoczęty  zo s ta ł 
m ięd zy n a ro d o w y  tu rn ie j  ten isow y, wr k tó ­
ry m  b io rą  u d z ia ł ze s tro n y  p o lsk ie j Ję d rz e  
jowTsk a  i W ittm a n .

Ję d rz e jo w sk a  t r a f i ła  n a  b. s i l n ą  k o n k u ­
re n c ję  w  osobach K ra h w in k e l — S p erlin g , 
M a th ie u , A dam son i  H o rn .

W  p ie rw szy m  m eczu  Ję d rz e jo w sk a  i <>- 
k o n a ła  Lezi 6:0, 6:1.

HUMOR
CZŁOWIEK INTERESU. S


